 jaństwie za całe wieki 


Uplata pucziewa urszczena gctowką, 


23. LISTOPADA 1921. 


Nauka z jednego wiecu. 


Zeszli się w jednej wiecowej sali ci i tam- 
ci: ci, którzy przyszli radzić o sprawie pu 
blicznej i tamci, który wdarli się przemocą, 
by hałasować i rozbijać. Zamknięto przed 
nimi drzwi? Tak, ponieważ dwa wiece pu- 
bliczne, na któro ich do teisamej sali przed- 
tem swobodnie wpuszczono, ordynarną 
awanturą zakłócili i rozbili. Bo wszędzie, 
pdzie wchodzą, wnoszą do dyskusyi nie po- 
wagę argumentów, ale zgiełk wrzawy 
i awantur. Nie ich wina, że rozbicie wiecu 
wczoraj im się nie udało. Władze P. P. S. 
winny osądzić łagodnie niewykonanie Toz- 
kazu czy obowiazku. Hałasowali, rzucali 
obelgi, wyli, jak przystało na dobrych to- 
warzyszów. Ale prędko się to skończyło. 
Brakło in ducha. zapału, wiary w sprawę. 
Dciszyli się i rzadko p. Daszyński w Ujeż- 
dża?ni miał tak potułnvch i zaciekawionych 
słuchaczy, jakimi okazali się podoficerowie 
i żołnierze socyalizmu wobec wywodów 
prof. Konopczyńskiego. Zaiste niebezpiecz- 
pio jest dla P, P. S. przysyłać na zebranie 
„burżujskie'* tak jeszcze nieugruntowanych 
w ponsuistwie zwolenników, gotowi oni dać 
się przekonać „wrogom ludu“, Cała rzecz 
w tem. by wysłuchali spokojnie jednej przy- 
pannniej mowy. 

Oczywiście więcej interesującą była wczo 
raj sama burza, niż godna zresztą pochwa 
iy żądza wiedzy, która uciszyła socyalisty- 
cznych „bojowników“, W tej burzy, w tym 
„czynie tak typowo i klasycznie popsujow- 
skim, partya opowiedziała nam swe taje- 
mniec. Warto było posłuchać, jak lżono 
obraduiącą inteligencyę, jak wysyłano ją 
„do kawiarni“, jak wyśmiewano jej nędzę, 
jak rzucano w nią nienawistnymi wykrzy- 
kami. Dobrze ich w partvi wychowano. Gdy 
jakiś młody profesor silił się przekrzyczeć 
hałas, jedna z towarzyszek krzyczała z ca- 
łego gardła: „Obiialiście się podezas wojny, 
w biurach siedzieliście, gdy nasi mężowie 
gineli*. Żamytała ją iakaś dama ze wspól- 
czuciem: „Pani straciła męża?* Odpowiedź 
brzmiała: „Był przy tramwaju przez całą 
wojnę, umarł przed rokiem na „hiszpankę*. 
„A ezomuż pani krzyczy?“ „Bo pewnie 
burżuj na swoją strone mówi”. W tej chwili 
mowca przezwyvięża'ąc wrzask wołał: 

— „Nio bvło Piłsndskiego była Polska..." 

— „Nieprawda! Precz z nim. Niech żyje 
Piłsndski!* — zawvła gromada popsujów. 
Prełorentowi nie dano dalej mówić. 

Intońseneva (bvli tam zresztą także rze- 
mieślnicy i rohotniev nissoevalistrezni) shi- 
chała z rosnncem Ździwieniem. Ta, wyni 
szezona wojną I nedzą inteligencya, powo 
lns dziś do zadań państwowych niemal 
nad siły — przynominała sobie toz z8 
wstydem. że Fiedvś, kilkansśrie lat temu, 
przed wojna nie hez symnpatyi witała ezer- 
wany sztandar. Nie należała do .„nartyi”, 
ale zdawało ici sie. że widzi w czerwonym 
ruchu coś świeżego i Idealistycznego. Jakiś 
rozpęd ku gwiazdom. Walka o „nowe ży- 
cic“, „nowr ład"! Każdy przecież miał dość 
tarnen ładu... 

Takich zgromadzeń trzeba więcej urzą- 


dzaś. Niech się d zas:uie socyalistvczna 
demoralizacya, Ździczenie i bezmyślność. 


Niech partva przestanie wreszcie chodzić 
w tych resztkach purpury, w iaką ją mło- 
dość wich z nas ubierała. Niech P. P. S. 
woła jak n*'cześciej przed nami: „Rozbijara 
wieec i nienawidzę, wiec jestem“, Wówczas 
obudzi się intelizencya do politycznej pracy. 

Obndzi sie i masa robotnicza. Istnieje 
przecież w każdym robotniku pęd do kul 
tury. Istnieje w nim instynkt społeczny. Ży- 
cia w atmosferze nienawiści iest dla nor- 


- malnego człowieka cieżarem. Robotnik je- 


fli nie jest nod wpływem żydowskiej prasy, 
najnikczemniejszej w świecie i żydowskich 
przywódców, istnych demonów nienawiści, 
objawia siłę do najwyższych poświęceń. 
zdolność do najszczytnieiszych uczuć. Dla- 
tego socvalizm opłata swych zwolenników 
całą siecią organizacyj, by się mu nie wy 
mkneli ani w ciaru pracy, ani wieczorem, 
ani w niedzielę. Wszędzie, na każdym kro- 
ku woła robotnikowi: „Nienawidź!* Niena- 
wiść jest uczuciem dominu'qcem w socyali- 
śmie. Niema ruchu tak antychrześcijańskie- 
go w świecie. jak ten z ducha semiekiegy 
wyrosły kwiat nienawiści i mściwości. 
Izrac] mści się w ten sposób na chrześci- 
swego poniżenia 
i unadku. 

Ale już coraz silniejsza i powszechniejsza 
mdzi się odraza do socyalizmu w Polsee. 
Młodzież. która przed waną tłumnie szła do 
Partvi, dziś ucieka od zapowietrzoncgo 
Sztandaru. Partya trzyma się inercya spo- 
łeczeństwa, brakiem silnego wroga, dyscy- 
Pling własna. Ducha tam niema. Program 
Splugawili Lenin i Troeki. Organizacre 
€hrzosciiańskie ezymą wielkie podboje 
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Przedpłata wynosi 


Miesięcznie . 


Potrzeba im tylko pomocy inteligeneyi. |ma do spełnienia wielkie zadanie. Niech się 
Przezwyciężenie socyalizmu zależy od tego, jtylko pospieszy, niech wyjdzie ze swsj bier- 
czy do ruchu ehrześc.-społecznego przyłączą | ności i przeważy zwycięstwo na rzecz pro- 
się pracownicy umysłowi, wnosząc weń |gramu, który jest programem siły i wielko- 
Inteligencya polska |ści Polski. 


swój zapał i wiedzę. 


CENA Nru: w Krakowie I na prewincyi 20 Marek. 


Krakowie 


E 


z €dneszeniem | bez o 


Redakcya (tl. Mt. 155) i Administracya (fol, Hr. 3344). Kraków, ul. św. Krzyża 11. — Bruxarnia ul. św. Tomasza 35. (fe. Hr. 3344). 


tnie, które Niemcy będą w możności uiścić. 
Jeżeli do 6 miesięcy po zapłaceniu tych rat 
nie zostanie udzielone Niemcem moratoryum, 
albo jeżeli nie nastąpi rewizya planu repara- 
eyjnego, państwo niemieckie będzie zmuszone 
ogłosić swą niewypłacalność. Wówczas pokaże 
się, czy ałianei zezwolą Francyi przedsięwziąć 
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Przed wyborami do sejmu wileńskiego. 


Wilno. P. A. T, W związku ze zmianami 
uchwalonemi w sprawie rozszerzenia terytorywm 
wyhorczego do sejmu wileńskiego, zostanie 
mianowany prezesem tymczasowej komisyi 
rządzącej Aleksander Meysztowiez, przy- 
czem stworzone zostanie stanowisko wieepre- 
zesa, które obejmie pełnący dotychczas obo- 
wiązki prezesa Stefan Mokrzewski. De- 


plebiscyt. Generał oświadcza, że jest pewien 


dnak energicznie tozę proponującą utworzenie 
z ziemi wileńskiej autonomicznego terytoryun 
poza granicami Polski. Korytarz polski — zda- 
niom gonera!a — nie pozwoliiby na ścisłe po- 
łączenie się Rosyi z Niemcami. Przeprowadze- 
nie zaś autonomicznego terytoryum wiieńskie- 


kret zapowiadający wybory do Sejmu w Wil- go byłoby zaprzecz'niem formalnem traktatu 
nio z całego terenu wyda gen. Żeligowski z wezsatnkiego i zagrcziłoby poważnie egzysten- 
prawdopodobnym terminem wyborów 8 sty- cyi polskiej. 


czn'a, Ordymacyę wyborezą ustali į ogłosi 


Wilno, P. A. T. Gen. Żejigowski iest zdecy- 


tymczasowa kom sya rządząca i wyda zarzą- | dowa any usiąść ze swero stanowiska, przele- 


dzenie o rozpoczęciu postępowan'a r AK wająe wą wiadzę, do chw I zebrania się 


prawdopodobnie około soboty 26 b 


Przewidywane są zmiany A ak wybor- 
czych. Jeden poseł przypadnie na 7000 miesz- 
kańców. Czynne prawo wyborcze bedą pos'a- 
dały osoby odpowiadajace warunkom wybor- 
czym urodzen'a, zam'eszkania i prawa własno- 
ści, Wyborami kierować będzie generalny ko- 
misarz i dwóch komisarzy głównych, jeden dla 
Litwy środkowej, drugi dla powiatu Edskjego 
i bracławskiego. Postępowanie wyborcze na ca- 
łym teren'e odbędzie się jednocześnie. Wybory 
odbędą się tego samego dnia. 


GŁÓWNY KOMISARZ WYBORCZY. 

Warszawa, P. A. T. W myśl uchwały sejmu 
w sprawie wyborów do zgromadzenia przedsta- 
wicieli ziemi wileńskiej i uchwaly Rady mini- 
strów w sprawie dokonania tych wyborów p. 
min. spraw wewn. powołał na stanowisko gió- 
wnego komisarza wyborczego p. Zygm. Za- 
bierzowskiego, 


Gen, Żeligowski uznaje tylko plebiscyt. 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. „Matin* ogla- 
sza wywiad swojego przedstawiciela z gen. 
Żeligowskim. Generał uważa, że wszel- 
kie rozwiązanie sprawy wileńskiej rozpatry- 
wane na zasadach traktatu wersalskiego, spro- 
wadzą się do kwestyi autonomii w granicach 
państwa polskiego. Otóż taka autcsania pol- 
ska to w chwili oboenej woła ludności, a więc 


zw ZESP= 
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Warszawa, (Tel. wł.) „Rzeczpospolita do- 
nosi z Waszyngtonu, że w czasie rozpraw nie- 
dzielnych delegacyz amerykańska złożyła ka- 
tegoryczne oświadczenie, że Stany Zj. stoją 
na stanowisku, iż sprawa rozbrojenia mocarstw 
morskich tj, Stanów Zj., Wielkiej Brytanii i Ja- 
ponii powinna się mieścić w stosunku 5:5:3. 
Delegaci zaznaczyli, że to nie jest ultimatum, 
w każdym razie jednak wywołali wrażenie 
Bwojem oświadczeniem. W kołach zjazdu wa- 
szymgtońskiego przypuszczają, że położenie się 
wyjaśni, a Ameryka i Anglia wypowiedzą się 
przeciwko żądaniom Japonii, 


Reakcja w Anglii przeciw przymierzu 
Z Japenią. 


Pekin, (E. E) Na zebraniu amerykańsko- 
azgielskiem mał lord Nortel ffe mowę, w któ- 
rej podkreślił konieczność sojuszu angiclsko- 
ander; kakokiepi Zaznaczył on, że Stany Zj., 
Kanada i Australia sprzeciwiają się dalszemu 
utrzymaniu przymierza angielsko-japońskiego, 
Japonia, rządzona przez cztereh mężów, znaj- 
duje się obecnie w podobnem położeniu, jak 
Niemcy przed wojną wszeelświatową. Nomi- 
nalnie jest państwem o dążeniach demokraty- 
cznych, faktycznie jednak ma dążenia zabor- 
cze. Wystarczy spojrzeć na zmiany poczynio- 
ne na karcie Dalekiego Wschodu, oraz na 
olbrzym:e zbrojenia japońskie. Jawnem jest 
zupełnie, że stronnictwo wojskowe w Japonii 
dąży do wojny ze Stanamj Zj. Northcliffe za- 
znaczył wkońcu. że Anglia j Stany Zj. winne 
razem iść na daleki Wschód. Po uregulowaniu 
zagadnienia irlandzkiego przyjdzie, jego zda- 
niem, do współpracy amerykańsko-angielskiej. 


Londyn. (E. E.) Angielskie stronn'ctwo robo- 
tnicze ogłosiło odezwę przeciwną dalszemu 
trwania przymierza angielsko-japońskiego, ja- 
ko iż to przymerze wywołuje coraz większą 
niechęć w narodzie angielsk m. Stronnietwo ro- 
kotnicze wita z zadowoieniem konierencyę wa- 
szynofońską i żąda wejścia w życie jej posta- 
nonien. 


| 


> sejmu, 
na ręce prezesa tymczasowej komisyi rządzą- 
cej, któremu specyvalnie poleci pieczę nad prze- 
prowadzen'emt wyborów. Wyjazd gen. Żeligow- 
sk'ego nastani przed rozpoczęciem postepowa. | EZ 
nia wyborczego. 


Kaczelnk państwa w Lidzie, 


Lida. P. A. T. 19 b. m. przybył do Lidy 
spocyalnym pociągiem, uroczyście witany, Na- | 
czelnik Państwa. 

W kasynie ofiearskiem w Lidzie Naczelnik 
Państwa przyjał przybyłych na wieść o jego 
przybyciu wszystkich wójtów powiatu, 
przedstawicieli miejscowego społeczeństwa 
i wygłosił mowę, w której wezwał zebranych, 
aby wzięli jak najliczniejszy udział w głoso- 
waniu i przecieli ostatecznie spory co do cha- 
taktom tej zomi, aby wszyscy stanęli do ur- 
ny wyborczej, im bowiem liezniejszy kędzie 
udział wyborców, tem wieksza będzie waga de- 
cyżyi Zgromadzenia wileńskiego. - Wreszcie 
oświadczył Naczelnik Państwa, że raz wypo- 
wiedziąnej woli ludności gotów będzie w ra- 
zie potrzeby bronić siłą orężną. 

Warszawa. (Telef. wł). Pociag powracający 
z Lidy, którym jechał p. Naczełnik Państwa, 
omal nia nleo} katastrofie. Mianowicie w dro- 
dze porsuł się hamulee, który zaczał tak dzia- 
taé, iż maszynista nia mógł wstrzymać pocią- 
su. Ostatecznie uniknięto niebezpieczeństwa. 
Wypadku w ludziach nie było. 


R m m 40 p om 
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Paryż. Radio P. A. T. Wedle doniesień z Wa- 
szyngtonu, zażadała Japonia podwyższenia do 
10%, zamiast 60% proporcyi sił morskich, na- 
stępnie życzeniem jej jest posiadać taką samą 
ilość Erążowuików i kydroplanów, jakie posia- 
dać mają Stany Zieda. 

Propozycyo japońskie wywarły dość silną 
reakcyę w kołach amerykańskich. 


Zasada nietykalności Chin przyjęta, 


Londyn. P. A. T. (W. B. K.) Wszystkie 9 
mocarstw reprezentowanych na konferencyi 
aszyngtońskiej przyjęło zasadę nietykalności 
Chin, 


ROSYA DĄŻY DO SOJUSZU Z CHINAMI. 
Frankfurt. (È. E.) „Frankfurter Zig” donosi z 
Rygi, że rząd sowiecki zajmuie się obecnie za- 
gadn'eniem Dalek'ego Wschodu. Lenin dąży do 
zawarcia sojuszu z Ch'nami i wysyła w tym ce- 
lu do Irkucka Joffego, który niedawno temu 
doprowadził do skutku sojusz obromny z Mon- 
golią, skierowany przeciw Japonii, 


WYJAZD BRIANDA. 
Paryż. P. A. T. „Mat'n* denosi z Waszyng- 
otnu, że Briand w piątek odjedzie do Fran- 
cyi. Wraz z Vivian'm pozostanie w Waszyngto- 
nie większość członków delegacyi franeuskiej. 


kiemcy grożą niewypłacalnością. 


Wiedeń, P. A. T. „Temps“ podaje, że rząd 
niemiecki 15 b. m zapłacił pierwszą ratę gwa- 
rancyjną w sumie 45 milionów marek w zło- 
cie, jako równowartość za niemieckie dochody 
celne ad 15 paździemika do 14 listopada. 
Druga zapłata gwarancyjna płatna jest w dniu 
1 grudn'a, wyniese ona 25% importu niemie- 
ckiego w ciagu miesiąca i wynosić będzie cko- 
ło 83 milonów marek w złocie, Zapłaty gwa- 
rancyjne będą potrącone z raty reparacyjnej, 
płatnej w dnin 15 stycznia. 

Berlin. (ŒE. E.) W parlamencie | w kołach 
przemysłowców niemieckich panuje zapatry- 
wanie. że raty styczniowa i Jlutowa będą osta- 


pomyślnych wyników plebiscytu, odrzuca A 
|m 
| 
| 


oraz | 


środki przymusowe, a mianowicie zaprowadzić 
w Niemczech obeą adm'n'stracyę lub też obsa- 
dzić obszar Ruhry. 

Paryż. (E. E.) Na ostatniem posiedzeniu ko- 
misyi reparacyjnej uchwalono na wniosek 
franeuskiego delegata wystosować pod adre- 
sem rządu niemieckiego poważne ostrzeżenie, 


STINNES PRÓBOWAŁ ANGLII PRZEMÓWIĆ 
DO KIESZENI. 

Warszawa. (Telef. wł.). Z powodu konferen- 
cyi Lloyda George'a ze Stinnesem Liberte“ 
twierdzi, że premier angielski przychylił się do 
punktu widzenia polityków angielskich, któ- 
rzy przypuszczają, że uzdrowienie gospodar- 
ezo Świata może nastąpić tylko w razio anu- 
lowania długów miodzyalianckich i ponownego 
zrewidowania zobowiązań niemieckich. Dzien- 
nik twierdzi, że propozycye Stiznesa są sfar- 
mułowane w ten sposób, żeby produkcya nie- 
miecką stanowiła gwarancyę wypłacalności. 


Hswy arad lulswców. 


Warszawa. (Telef. wi). Dwudniowy Zjazd 


ILudowców zakończył się uchwaleniem szeregu 


rezolucyi nio przedstawiających większego zna- 
| czenia. W sprawach natury politycznej najcie- 


| kAwszą jest uchwała w sprawie  polsko-cze- 
iskici, Gomagająca się ratyfikacyi umowy pol- 


sko-czeskiej i uregulowania sprawy  cieszyń- 
skiej, 

Nowe prezydyum stronnictwa jest następu- 
jące: Prezes pos. W. Witos, wiceprezesi: pos. 
M. Rataj, Jan Dębski i Paweł Bobek, 
sekretarze: Al. Bogusławski i AL Nie- 
dbalski, skarbnik Kowalski. Do Zarzą- 
du weszli pos. Bednarczuk, J. Dabski, Erdraan, 
Albin Jura, Jakób. Pawłowski, Pluta, Sikora, 
Wasilewski, tndzież red. H. Wyrzykowski. 
Zwraca uwagą brak w prezydyum p. Bojki 
i niewybranie pos, Kędziora i Grzędziełskie- 
go, tudzież powołanie tylko do Zarządu J. 
Dabskiego, który był dotychczas wiceprezesem 
stronnictwa. 


L rucka dyplomatycznego, 


Warszawa, (Tel. wł.) Kierownik biura infor- 
macrjnego w minist, spraw zagr. Olszowski 
ustąp ł z zajmowanego stanowiska. Główny peł- 
nemocnik do rokowań polsko-niem'eckich wy- 
jechał w sohotę da Genewy. W Środę do Rygi 
wyjeżdża pos. Jodko Narkiewicz. W ponie 
działek rano powrócił z Berlina Karachan. 

Warszawa. (Td. wł) Przybył do Warszawy 
poscł ze Sztokholmu p. Michałowski, 


Rada ministrów jadzie da Poznania, 


Warszawa. (Pol. wł.) Dn. 27 listopada wy- 
b'era się Rada ministrów do Poznania w celu 
zaznajom era się z potrzebami tamtejszej lud- 
ności. Ministrowie podczas pobytu w Poznaniu, 
odbędą na zamku posedzen'e. Będzie to pierw- 
sze posedzenie Rady ministrów odbyte poza 
Warszawą. Sfery rządowe tłómaczą ten fakt 
chęcią podkreślenia szczegó!niejszego znacze- 
nia b. dzielnicy pruskiej dla Państwa polskiego. 
Następnie Rada ministrów uda się do Bydgosz- 
czy, a stąd powróci do Warszawy. 


Otwarcie kelei Kokaszki-Gdynia. 


Gdańsk, P. A. T. Dziś odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowo wybudowanej linii kolejowej 
Kokoszki—Gdyn'a. Na uroczystość tę przybył 
prem, Ponikowski, min. kołei Sikorski, minister 
b. dzieln cy pruskiej Wybicki, wojewoda p% 
morski Breyski, przewodn czący komisyi sejmo- 
wej komunikacyjnej i gen. komisarz Rzeczy- 
pospolitej w Gdańsku Pluciński, admirał Bo- 
rowski i wielu innych. Po powitaniu na dwor- 
cu, premier udał się samochodem do portu, 
gdzie zwiedzał rozpoczętą budowę portu 
i stwierdził postępy pracy. O godz. 11 przed 
poł. pod baidach' mem ustawionym koło tora 
kolejowego odprawiono Mszę św., po której 
wygłoszono szereg przemówień. Po przemó- 
wieniach nastąpiła ceremonia otwarcia. świeżo 
wybudowanej linii, poczem premier przeciął 
wstęgę z zielenią, zamykającą bramę nad no- 
wym terem. 

Lin'a ta, długości 88 km., prowadzi przez te- 
ren falisty i lessty wśród stromych zboczy 
i skał, nad szeregiem strumyków. Budowę tej 
linii rozpoczęto w listop. 1920 r., a ukończone 
ją w c'ągu 10 mies'ęcy i w dniu 10 b. m. prze- 
kazano dyrekcyi gdańskiej, Przy budowie pra- 
cowało 1.800 robotników. Koszta budowy no- 
wej linii wyn'osły 125 milionów marek. Kie- 
rownietwo budowy spoczywało w rękach wice- 
prezesa inż. Jędrzejowskiego. Prezyd. mini- 
strów z raeyi poświęcenia nowej linii kolejo- 
wej złożył na ręce wojewody Breyskiego pół 
mil: ona marek na budowe szkoły w Gdyni, 


CENY OGŁ6SZEN 


300.000 na budowę kaplicy w tejże miojecowo- 
ści, a 200, e na założenie biblioteki w Gdyni 


Kłamstwa t B napadzie na p, Streńskiago. 


Warszawa, (Telef. WŁ). W  poniedciałek 
w południe redakcye pism polskich zostały g2- 
wiadomione przez jakichś osobników, podzzy- 
wających się pod wojskowy ch, że wczoraj 
w godzinach popołudniowych do redaktora 
„Rzeczypospolitej“, P. Strońskiego. zgło- 
sił się major Zajączkowski w towarzystwie 
dwóch innych oficerów, którzy mieli go zmis- 
ważyć z powodu artykulów wymierzonych 
przeciwko Nacz-.inikowi Państwa i Najwyższe- 
mu Wodzowi, Wszystkie pisma ponicdziali:a. 
we nie umiościły tej wiadomości. jedynia apu 

iikował ia dla sensacyi „Przegląd Wiec KOSY”. 
Okazuje się obecnie, że w ciągu niedzidi ani 
poniedziałku nia złożyli żadni oficerowie „wi. 
zyty“ p. Strońskiemu ł że redakcye pism pä- 
dły ofiarą jakiegoś szamiazu, albo omyłki, Mi- 
nisterstwo spraw wojskowych zwróciłe we da 
PAT'a z kategorycznem zaprzeczeniem tao 
faktu. Incydent ten, jakoteż podszywzaʻe się 
ped wojskowy mundur daje miaro naprężnaych 
stosunków, któro zapanowały w pogląśach 
z powodu kwestyi wileńskiej. 


Palsta ma płacić za Karola? 


Paryż. (Ek. E) Rada ambasadorów zwtó.iJa 
się do Pragi, Belgradu i Warszawy z żądaaf:m 
przyczynienia się do opłacania korziów na 
utrzymanie Karola na wyspie Maderze w ktu- 
cie 8.400 funtów szterlingów, t. j. 200 miigaów 
marck polskich, Włochy oświulczęły w tej 
sprawie gotowość swą do opłacania kezetów 
utrzymania Karola. Dzienniki angielskie mior- 
dzą natomiast, że Anglia nie da na ten cel eni 
grosza. 

Praga. (E. E.) Dzienniki czeskie pretesują 
przeciw uchwale Rady ambasadorów, załkżada- 
jącej na Czechosłowacyę część kos ztów uteny- 
mania eks-eesarza Karola. Oświadcaają ewa, że 
niema mowy, by naród czeski zgodził się na 
coś podobnego. i 

Londyn. (E. E.) Karol i Zyta zamieaakał 
wesya w willi „Victoria“ w Funchal wa Sła- 

erze. 


Wyznaczanie granicy na 6. Siąske, 


Katowice. P. A. T. O pracach komisyż goa: 
nicznej dowiadujemy się. co mastępaje: Sa 
północy ustalono ln'e graniczną ed grawicy 
polsk'ej aż do szosy Tarnowskie Góry—Gtwi- 
ce. No południowym odcinku pran'eznym wsncą 
odhywają ię jeszcze na przestrzeni Racibacz— 
N'chororska kuźnia, Granica biernie grzesami 
gmin. Według głosów prasy n'ewiech eg, teczy 
sią estra walka pomiędzy komsvą niersona 
a komisyą polską o różne szezesóły. Z- wrona 
kom'syi odbywają się w ten sposób, że Ga6' no 
posedzenia odbywa komisya alancka, 6sai:ne 
polska i niemiecka, poczem dopiero odbywają 
się wspólne zebrania wszystkich kom 'sri. 


Amasstya górnośląska, 


Warszawa. (Telef. wł». Państwa sprzymieno- 
ne zwróciły się do rządów Polski i Mieańce 
z wezwaniem, ażeby wszystkie osoby peio- 
dzące ze Śląska Górnego i więziono w związ- 
ku z wydarzeniami na obszarze plebiscytewywn, 
zostały zwolnione z więzienia zgodnie z zmze- 
styą ogłoszoną przez międzyaliancką komósyę 
w Opolu Równocześnie państwa  allaudkie 
zwróciły się do obu rządów o utworzenie ġo- 
misyi mieszanej, któraby się zajęła sparg 
wykonania tej amnesty. 


Tajemnicze knowania Radka w Bertie. 


Berlin. (B. E.) Dzienniki niemieckie dczeszą, 
że prócz Radka bawią w Berlinie: komisas fa< 
dowy dia spraw aprowizacyi Kurojpe, pess) 
Karachan, przedstawiciel Rady ochroay pmtcy 
Rykow, oraz Gorkij, którego misya w Betli- 
nie jest niejasną. Krążą pogłoski, jakeby Ra- 
dek miał podjąć pertraktacye z tutejszym po: 
słem włoskim w sprawie zwołania międaymi- 
rodowej konferencyi w celu nznania fecmnłec- 
go rządu sowietów, 


WĘGRZY ZOSTAJĄ W SZOPRONEY. 
Wiedeń. (E. E.) Ponieważ Anstrya wstewać: 
się ratyfikować układ wenecki, postazewii 
Węgrzy nie wycofywać swych wojsk z Breo- 
pronia. Plebiscyt na Węgrzech zachodzie au- 
stanie wobec tego odroczonym, 


ZWYCIĘSTWO KATOLIKÓW W BBLOM. 


Bruksela, P. A, T. (Havas). Dz'siaj w ear 
kraju odbyły się wybory do ciał pratrodaw. 
czych. Wedle donies'eń wszędzie panował apo 
kój. Prezydent ministrów oświadczył, ła wy: 
nik wyborów nie bardzo zmienił fizyecasmię 
stronnictw. Wedle dotąd znanych rewarażów 
partya katolicka zarzymała dominujące staro. 
wisko w parlamencie. 
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Akcja pomaiejszycieli Polski 
(Prez. m. Wilna o „recydywie federacyjnej*, — 
Zadziwiając wyjaśnienie „Journal de Pologne"). 

Zachodzi obawa, że zwycięstwe rządu w 
Sejmie — może stać się w swej konsekwencyi 
uwycięstwem federalistów i spowodować dla 
Polski utratę nie tylko Wilna, ale i dwóch od- 
łączonych uchwałą sejmową powiatów. Że oba- 
wy te nie są płonne, świadczy głos znającego 
chyba miejscowe stosunki prezydenta m. Wil- 
na p, Bańkowskiego, który w artykule, 
zamieszczonym w wileńskiem wydaniu „Rze 
czypospolitej* wyraża pogląd, że zakwestyono- 
wanie pow. Lidzkiego i Brasławskiego nastą- 
piło „gwoli reeydywistycznym projektom two- 
rzenią wielkiego kantonu wileńskiego i wywo- 
łuje te wrażenie nowego wybuchu powrotnej 
gorączki federalistycznej”. 

-Przypuszczenie to potwierdzają zregztą różne 
oznaki. Mianowanie na czele zarząśżć Wileń- 
szczyzny p. Meysztowicza, który posłował 
do Dumy rosyjskiej z Kowieńszczyzny 
i posiada tam majątki, każe obawiać 
ig, że na swem stanowisku będzie raczej parł 
do jakiegokolwiek połączenia Wilna z Kow- 
nem, A już budzi poważne obawy, że pozosta- 
wiono przy jego boku jako stróża p. Pry- 
stora, głównego machera od federacyi, który 
nie wakał się nawet sfałszować dekretu o wy- 
borach w Wileńszczyźnie, samowolnie wstawia- 
jąe tam ustęp o dokonaniu wyborów także w 
pow. łidzkim i brasławskim, tak, że gotowy 
już dekret, po zdemaskowaniu tego fałszer- 
Siwa, musiano wycofać z drukarni, 

Wazystko to nie wróży nie dobrego, Nieuspo- 
koi też połskiej opinii publicznej dziwne za- 
piwi nie „Journal de Pologne‘, który oświad- 
cza, że „złączenie odnośnych powiatów z Li- 
twą środkową było w istocie przedmio- 
tem zobowiązania rządu (7) pokl 
skiego wobec Ligi narodów". 

Co to ma znaczyć? Kto i kiedy dał takie zo- 
bewiązanie? Ani opinia polska, ani Sejm, ani 
kcmisya sejmowa o tem nie nie wie. Jeśliby 
oficyałny rząd przyjął jakieś zobowiąza- 
nia, to nie mógł tego uczynić w sekrecie — bez 
wiedzy i wbrew woli Sejmu. Zachodzi obawa, 
że mamy tu do czynienia z faktem podobnym 
do.. przymierza z Petlurą! Sprawa ta musi 
być wwjaśnioną — bo wyjaśnienie dziennika 
francuskiego nie kładzie bowiem — jak „Ozas“ 
z tryumfem obwieszcza — „kresu legendzie", 
łecz przeciwnie z całej polityki polskiej robl 
jakąś smutną legendę. Niebawem możemy się 
dowiedzieć, że są „zobowiązania“, aby G. Śląsk 
podarować Niemeom... 


Wiee pratestujący w Krakowie. 


W niedzielę obywatelstwo naszego miasta 
zamaniłestowało swą łączność z uczuciami ca- 
łej Polski, protestując przeciwko bezprawme- 
mu oderwaniu od Rzpitej powiatów lidzkiego 
1 brasławskiego. Na wiee zwołany w tej spra- 
wie przez Zw. L. N., Ch. Dem. i Nar. Chrześc. 
Str. Lud. przybyły tłumy do sali „Sokoła“. 
Wdarła się również grupa socyalistów z celem 
tozbicią wiecu i zaprodukowała początkowo 
erdynarne wycia, na skutek jednak zdecydo- 
wanej postawy zebranych zaniechała owoich 
zamiarów. 

Zagajł i przewodniczył radca miejski Adel- 
maa, sckretarzował Dr Świderski. Obszerny re- 
ferat o całokształcie sprawy wileńskiej i © 
knowaniach federalistycznych, które doprowa- 
dziły aż do haniebnego oderwania od Polski 
dwóch złączonych z nią powiatów, wygłosił w 
imieniu „Związku posłów obrony Litwy“ 
pos. Tabaczyński. Rzeczowe przedsta- 
wienie ostatniego etapu tej sprawy, jaki się 
rczegrał wskutek nacisku Naczelnika państwa 
na rząd i Sejm oraz momentów ze smutnej pa- 
mięci głosowania secjmowego, wywarło wprost 
wstrząsające wrażenie na zebranych. Po refe- 
racie Dr Świderski przedstawił rezolucyę pro- 
testnjącą uroczyście „przeciw wszelkim zaku- 
Bom oderwania jakiejkolwiek części ziemi pol- 
skiej od Rzpltej”, przesyłającą „wyrazy hołdu 
ludności ziemi wileńskiej" i wyrażającą cześć 
posłom stojącym na gruncie nierozerwalności 
z Pelską tych ziem, które już raz ustawą sej- 
mową zostały z macierzą złączone. 

W dyskusyi prof. Sikora w silnem przemó- 
wieniu odparł zarzuty rzucane z sali przez so- 
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Tydzień muzyczny w Krakowie, 


W trzech ostatnich koncertach (wieczór ka- 
meralny Instytutu muzyeznego, drugi koncert 
Byinfoniczny Związku Muzyków i koncert ka- 
meralny Tow. Muzycznego) mieliśmy sposob- 
ność zapoznania się z ruchem artystycznym 
Krakowa w jego trzech zasadniczych centrach, 
które krzewią u nas kulturę muzyczną. 

„Pierwszy wieczór Ins.t.y.t.u.tu w ma- 
łej sali Starego Teatru poświęcony był Beetho- 
venowi w wykonaniu p. Klary Czop-Umiaufo- 
woj, Stanisława Barcewicza i Andrzeja Komo- 
rowskiego. W triu B-dur op. 69 zajęła p. Um- 
Jaufowa dominującą rolę, czyniąc partyę for- 
tepianową w swej inteligentnej interpretacyi 
E technicznem opanowaniu osią zainteresowa- 
nia słuchaczy, Niemniej też w sonacie Kreutze- 
rowskiej, odegranej przez szanownego nestora 
naszych skrzypków, wykazała p. Umlaufowa 
swg indywidualność muzyczną, stwarzając 
idealny dwuśpiew w miejsce passywnego akom- 
paniamentu. Mimo gorącego aplauzu, z jakim 
się spotkał romans G-dur w wykonaniu p. 
Bnrcewicza, artysta nie obdarzył publiczności 
żadnym „bisem“, 

W dwa dni później odbył się koncert 
kameralny Tow. Muz. o bardzo inte- 
rosującym programie. Suita H-mol Bacha na 
Bześć instrumentów smyczkowych (fortepian 


chowe wyjaśnienia prof. Konopczyńskiego — 
miało się to wrażenie — przekonały przeciwni- 


KLUS NARODU" z Gaia 23 Listopada 1921 roku. 


cyalistów. Rezołucye poparł dalej red, Długo- 
łędzki i p. Cholewiński, przeciw zaś przema- 
wiali gocyaliści pp. Malisz, Grochal, Pałka 
i Oplustil. Przemówienia ich nie zawierały rze- 
czowych argumentów w samej sprawie, Je- 
dynie mowa p. Oplustila odzmaczała się spo- 
kojnym charakterem. Z przemówień mówców 
socyalistycznych, a zwłaszcza p. Opiłustila, 
oraz zachowania się socyalistów na sali, było 
widocznem, że sprawa wileńska nasuwa i wśród 
nich duże wąptliwości. („I Daszyński może się 
myli w tej sprawie“ — mówił segptycznie p. 
Oplustil) i że tylko ulegają w tej sprawie na- 
kazowi partyjnemu i suggestyi osobistości, któ- 
ra ich zdaniem jest wyrazem całej Polski, Na- 
stępnie po polemice prof. Struczowskiego prze- 
ciw socyalistom, znakomitą odprawę zwolenni- 
kom federacyi dał ze stanowiska historycznego 
prof, Konopczyński. Zmakomity historyk 
stwierdził, że dzisiejsi federaliści chcą na no- 
wo robić to, czego dokonał Jagiełło przed pię- 
ciuset laty. Zapominają zaś o Unii Lubelskiej, 
w której dwa narody połączyły się w jedno 
państwo, a więe nie było żadnej federacyi 
i o uchwale Sejmu czteroletniego w sprawie 
zaręczenia obojga narodów, która stwarzała 
jednolity ustrój państwowy w całej Rzeczypo- 
spolitej. Mylą się więc zwolennicy fe- 
deracył, szukające jej m dziejach 
Polski, gdyż tam jej nie było. Nie 
należy także przechodzić do porządku nad 
500-letnią historyą, która doprowadziła do zro- 
śnięcią się zupełnego ziemi wileńskiej z Pol 
ską i nie należy podawać w wątpliwość na- 
szych praw do tej ziemi wobec zagranicy, Fa- 


ków, którzy go wysłuchali wśród skupionej 
uwagi i absolutnej ciszy. 

Ostatni przemówił referent p. Tabaczyński, 
poczem rezolucye poddane pod głosowanie 
przez p. Adelmana, uzyskały olbizy- 
mią większość głosów. Pierwsze zaś 
z nich większość wprost przygniatającą. Wynik 
głosowania przywitano odśpiewaniem „Roty“. 

Wiec w ten sposób zakończył się zwycięstwem 
zdrowej myśli państwowej i etwierdził, że Kra- 
ków wraz z całą Polską stoi na straży nie- 
podzielności i nierozerwalności ziem Rzeczypo- 
spolitej. 


Lwów coraz bardziej żydzieje. 


Wyniki spisu we Lwowie (w ogólnej cyfrze 
podane już w onegdajszym numerze) ujawniają 
wprost niesłychane zażydzenie tego miasta. 
Niech mówią cyfry. 

Ogólna liczba mieszkańców Lwowa wynosi 
818.915, w tem przyznało się do narodowości 
polskiej 116.446 mieszkańców, a do niepol- 
skiej 102.469. , 

Ponieważ obliezenią według wyznań nie zo- 
stały jeszcze ukończone, niewiadomo jeszcze do- 
kładnie, ilu wśród nich jest żydów, a ilu Ru- 
sinów, z porównania jednak z ostatnim spisem 
można dojść do cyfr prybliżonych. Otóż w 
r. 1910 było we Lwowie gr.-katolików około 
24.000, z których kilka tysięcy przyznawało 
się do narodowości polskiej. Gdyby przyjąć, Że 
obecnie jest 24.0600 (cyfra przesadzona) Rusi- 
nów, wypadnie na żydów cyfra 77.469. Liczba 
żydów wzrośnie jeszcze, gdyż część ieh, cho- 
ciaż bardzo mała, przyznała się do narodowości 
polskiej. 

Gdy w r. 1910 było żydów we Lwowie 


56.000, liczba ich wzrosła o przeszło 21.000 |cięstwa Chocimskiego za przyczyną św. Sta- 


i to mamy do zawdzięczenia zbiegom z za 
Zbrucza, 

Liczba mieszkańców Lwowa obliczona jest bez 
wojska. W r. 1910 liczba, mieszkańców Lwo- 
wa wnmosiła wraz z wniskiem 195.796. a w 
r. 1914 — 212.000. I gdy w latach 1901— 
1910 liczba mieszkańców wzrosła o 30.8%, od 
1010—1921 tylko 118%, natomiast li 
czba żydów wzrosła prawie o 40%. 

Liczba domów we Lwowie wynosi 5.959, 
mieszkań zamieszkałych 52.400, gospodarstw 
59.958, w tem gospodarstw rodzinnych 49.062, 
zakładowych 331, samotnych 8.565. 

Odpowiedzialność za wydanie Lwowa na łup 
żydostwa spada na rząd p. Witosa, który po- 
mimo najrozmaitszych zapewnień į obietnic, nie 
nie uczynił, aby powstrzymać najazd bolszewi- 
ckiego żydostwa na Polskę, która stała się do- 
mem zajezdnym dla przybyszów wszelakiego 
rodzaju. 


i flet), wytwornością swą tak bardzo różnią- 
ca się od innych Partit Bachowskich, znalazła 
starannych wykonawców w profesorach Kon- 
serwatoryum. Albowiem cykl tych stylizowa- 
nych form tanecznych nastręcza niemałe trud- 
ności w ich styłowem oddaniu. Podnieść nale- 
ży umiejętne podkreślania techniki kontra- 
punktycznej przez wykonawców, jak kanon 
w kwincie między pierwszymi skrzypcami i ba- 
sami w Rondzie ł jak charakterystyczne „Bas- 
so Ostinato“ w pierwszem Bourrée., Zwłaszcza 
z temperamentem odegrano połonez, ciekawy 
przez swe Trio przytaczające w formie warya- 
cyl temat części pierwszej w basie z figura- 
ceyaxmi skrzypiec, lecz Menuetowi £ Badinerie 
zbywało na właściwej im groteskowej finezyi 
i subtelności. Drobne usterki w akuratności 
wpadów trzeba przypisać pierwszemu wystę- 
powi tego zespołu, który zapoznając krakow- 
ską publiczność w dalszym ciągu z utworami 
kameralnymi mógłby zgrany w stałym zespole 
osiągnąć poziom nietylko poprawnej, lecz i sty- 
lowej interpretaeyi. Dziwnym był tylko prze- 
skok w drugiej części programu do moderni- 
stycznego sekstetu Weingartnera, który mimo 
swej barwnej instrumentaecyi 1 interesujących 
problemów rytmicznych zbyt odbiega od szla- 
chetnej kompozycyi Bachowskiej; staranne 
opracowanie tegoż przez pp. Skarżyńskiego, 
Wierzuchowskiego, Bobilewicza, Kozłowskie- 
go, Troloka i Czernego potrafiło jednak i z tej 
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Domek z ul. Krupniczej. 


„Bagatela“ na 
nym Poruszona przez nas sprawa przedsta- 
wień „Bagateli* skłoniła Dyrekcye niektórych 
zakładów szkolnych do wydania zakazu uczęsz- 
czania młodzieży szkolnej ma przedstawienia 
„Bagateli*, na których ta młodzież bywała w 
towarzystwie swych rodziców. Apelujemy do 
olecnego kuratora p, Owińskiego, aby 
w obronie zdrowia moralnego młodzieży zakaz 
ten rozciągnął na wszystkie za 
kłady szkolne w Krakowie. Jest to 
postulat całej ludności chrześcijańskiej nasze- 
go miasta, a zarazem wychowania narodowego. 

O godność zawodu. Ozęść opinii 
zwraca się w listach do nas wystosowanych, z 
potępieniem także artystów. „Bagateli*, obej- 
mujących pewne role i interpretujących je w 
sposób drastyczny. Są to zarzuty, zdaje nam 
się, bezpodstawne. Artyści nie posiadają bo- 
wiem żadnego wpływu na dobór sztuk, jest to 
wyłączny przywilej dyrekcyi. Również nie wol- 
no im się sprzeciwiać żądaniom reżyseryi, w 
przeciwnym razie ulegają wysokim karom. Za- 
rzuty nasze skierowane też były wyłącznie 
przeciw dyrekcyi, a częściowo przeciw reży- 
seryi i nie mogą one obejmować wykonawców 
sztuk, a więc osób artystów i artystek, mię- 
dzy któremi jest wiele znanych i cenionych 
nazwisk, 

Uważamy jednak, że w obecnej sytuacyi 
Związki artystów powinny podjąć skuteczną 
walkę o rozszerzenie ich kompetencyi, aby nie 
ulegać kaprysom tak mało autorytatywnego 
czynnika, jakim jest obecna dyrekcya teatru 
i nie pozwolić się mu poniżać, P. Dąbrowski 
powinien wiedzieć, że pieniądze, to jeszcze — 
nie wszystko! 

Cynizm. Po zdemaskowaniu „Bagateli*, 
które poruszyło całą uczciwą opinię Krakowa, 
dyrekcya „Bagateli* zamieszcza pełny cyni- 
zmu następujący komunikat teatralny w „JI. 
Kuryerze Codziennym': 

Dziś i codziennie „Płomień“, sztuka w 8 
aktach H. Millera, grana z ołbrzymiem 
powodzeniem we wszystkich teatrach 
za granicą; wszystkie 
wienia są stale do ostatniego 
miejsca wysprzedane. Prasa wyraża 
się z najwyższem uznaniem (7?) o wystawie- 
niu „Płomienia”, granem koncertowo... 


przedsta lota Kroka. 


katolickie oraz przedstawiciele miasta. 
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POWOŁANIE REKRUTÓW ROCZNIKÓW 


seminaryjski pięknemi pieśniami kość clnemi | 1699 I 1960. Powiat. Komenda uzup. na Kraków, 


indeksie szkol |dodawał podniosłego ducha uroczystości. 


miasto zawiadamia: Rekruci roczników 1899 


O godz. 5 i pół po poł. w sali Związku młodz. ji 1900 zostają powołani do czynnej służby woj- 


rękodz. i przem. odbyła się uroczysta Akade- 
mia, Prefekt Sodalicyi rękodz. į przem. p. Ka- 
sper Binezycłi powitał w krótkich słowach 
przybyłych gości, dziękując im za zaszczyeenie 
Akademii swą obecnością, zwłaszcza Ks. Bi- 
skupowi Nowakowi, ks. Prowincyałowi 00. 
Jezuitów, wieepr. Rollemu i innym. Następnie 
ks. Maciątek, T. J., wygłosił obszerny odczyt 
o życiu św. Stanisława Kostki, poczem chór 
uczniów Sem'naryum naucz. odśpiewał kilka 
ładnych piośni. W końcu sodalis Wnękowski 
pięknie wypowiedział wiersz okolicznościowy 
pt. „Chocjmski bój“. Nakoniec Kółko drama- 
tyczne przy Związku odegrało obrazek sceni- 
czny na tle bitwy: Chocimskiej. W antraktach 
grała orkiestra związkowa. Emir. 


KRONIK A- 
STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA. 

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych za- 
szedł w Krakowie na polach koło Rahowie 
wstrząsający wypadek lotniczy, który pocią- 
gnął za sobą śmierć dwojga ludzi. 

Oto pilot, sierżant Antoni Krok, z mechani- 
kiem, st. żołnierzem Aleksandrem  Macicjow- 
skim, po dwóch próbnych wzletach nad polem 
rakowiekiem, ponowili lot koło godz. 10.80 ra- 
no, szybując na wysokości 800 metrów nad Kra- 
kowem. Nagie, widocznie wskutek usrkodze- 
nia motoru, aparat odmówił posłuszeństwa 
i z niezwykłą szybkością zaczął spadać. W eza- 
sie tego katastrofalnego spadania Maciejewski 
nagle wyleciał z samolotu, wyrzucony prawdo- 
podobnie wybuchem benzyny, a prawie równo- 
cześnie odłamało się skrzydło samolotu, które 
zaczęło spadać w pewnej odległości nad kańłu- 
bem. Maciejewski spadł w parku hr. Potockie- 
go w Ofszy i poniósł Śmierć na miejscu, łamiąc 
ręce, nogi i rozbijając czaszkę. Opodal za ogro- 
dem runął kadłub samolotu i rozstrzaskał się 
w kawałki, grzebiąc pod swymi szczątkami pi- 
Ciało jego wryło się w ziemię two- 
rzą jedną, bezkształtną, krwawą masę. -— Ofia- 
ry tragicznego wypadku przewiezono do kostni- 
cy szpitala załogi. x 

Wieść o strasznej katastrofie rozeszła się 


Kto wie, że nawet tak zwykle pobłażliwy | szybko po mieście, wywołując tak wśród ludno- 
„Ozas“ nazwał autora „Płomienia“ „poz ba- ści, jak i kolegów ofiar zawodu głęboki żal. 
wionym dobrego smaku, a recenzent |Qbaj tragicznie zmarli znani byli wśród woj- 
„Naprzodu“ nazwał całą sztukę „ordynarną |i-| ską jako wytrawni piloci i dzielni żołnierze. 


chotą ł obrzydliwością* — ten zrozumie, ile 
trzeba bezwetydu, aby w powyższy sposób za- 
chwalać publiczności sztukę H. Miillera, której 
rajfurska treść wywołuje oburzenie i niesmak 


Kraków, 22 listopada. 
PO CHMURNYM DNIU NIEDZIELNYM za- 


w każdym kulturalnym człowieku. Komunika- |jaśniało wreszcie wczoraj słońce, ed szeregu 
ty teatralne „Bagateli* budzą już oddawna|dni kryjące się poza gęstą osłoną mgieł. Cie- 
odrazę przez zachwalanie swych sztuk w spo- |płe promienie wpłynęły ożywczo i na drętwie- 
sób podobny, jak się reklamują... podejrzane | jącą powoli przyrodę i na ludzi, którzy zasko- 


lokale. 


czeni wczesnymi śniegami, zwiątpili już podaj 


Jest to jednak sprawa dłuższa i zajmiemy się |w słabe odbicie minionego ciepła. Nie też dzi- 


nią osobno. 


Li a e LJ 
Z życia młodzieży. 
Obchód rocznicy Chocimskiej, 
W ubiegłą niedziełę Sodalicya Maryańska 
rękodzielników i przemysłowców w Krakowie 
święciła uroczystość 300-setne]j rocznicy Zwy- 


nisława Kostki, O godz. 8 rano w kościele; 
św. Barbary Ks. Biskup Nowak odprawił Mszę 
Sm, podczas której O. Cichowski, T. J., wygło- 
sił patryotyczne kazanie i porównując czasy 
bitwy chocimskiej z dzisiejszą dobą, wywodził, 
że tylko na zasadach prawdziwej wiary chrze- 
ścijańskiej nasz naród winien się odrodzić do 
trwałego życia, Po odśpiewaniu „Te Deum* 
Arcypasterz polecił nasz kraj w modlitwach 
opiece św. Stanisława. Podczas nabożeństwa 
wszyscy zebrami Sodalisi przyjęli Komunię św. 
z rąk Ks. Biskupa. O godz. 3 i pół w tymże 
kościele Ks. Biskup Nowak odprawił uroczystą 
Adoracyę Przenajświętszego Sakramentu, po 
której Sodalicys i wszyscy wierni zebrani w 
kościele otrzymali do ucałowania z rąk Ks. 
Biskupa relikwie św. St. Kostki, zamknięte w 
kryształowej umie, artystycznie  rzeźbionej 
przez króla Zygmunta TI. W nabożeństwie 
brały udział Sodalicye i Związki zawodowe 


wnego, że uśmiechnięte słońce spotkało się 
z zadowolonemi twarzami mieszkańców, radymi 
z kilku chwil miłego spaceru. 

DRUGI DZIEŃ POBYTU DZIENNIKARZY 
GDAŃSKICH. W drugim dniu pobytu w Kra- 
kowie dziennikarze gdańscy zwiedzili Muzeum 
Czartoryskich i Wawel, poczem samochodami 
objechałi ładniejsze partye naszego miasta. 
O godz. 2 po poł. odbył się w sali restauracyj- 
nej Starego Teatru obiad, wydany przez mia- 
sto, w którym wzieli udział reprezentanci krak. 
świata dziennikarskiego i literackiego, oraz 
przedstawiciele władz rządowych, miejskich 
i wojskowości. Wieczorem byli dziennikarze 
odańscy obecni na przedstawieniu „Ojetec” w 
teatrze im. Słowackiego, poczem udali się na 
kolacyę do Koła literackiego. Goście odjechali 
o godzinie I w nocy. 


na jednym z uniwersytetów w Kalifornii. Prof. 


poznać z naszymi stosunkami i zdobyczami 
najrcwszych prac literackich, 

RECENZYĘ P. ROS WOROWSKIEGO ZE 
WZNOWIENIA „Ojca”* Strindberga, w którem 
rozpoczął swe występy gościnne K. Adweuto- 
wicz, odkładamy, z braku miejsca w dzisiej- 
szym numerze, do jutra. 


| 
mniej wartościowej kompozycyi zrobić błysko- 
tliwą racę koncertową. Dodatnio zaprezentował 
się cykl stanoserbskich pieśni w tak dalece je 
dnak nowoczesnem opracowaniu, iż niepodobna 
w nich dosłyszeć się ich archiwalnego charak- 
teru. Z pośród wykonawców wokalnych 
(p. Uziombłówna ł Motołówna i pp. Serafin 
i Abeles), wybiła się na plan pierwszy p. Uziem- 
błówna, która inteligentną interpretacyą pod- 
nosi zalety swego głębokiego dźwięcznego 
altu; sekundował jej dzielnie p. Abeles. Całość 
kwartetu sprawiła jednak wrażenie amator- 
skiego zespołu, w najlepszym razie produkcyi 
szkolnego popisu, co zupełnie nie licowało 
z zamierzonym charakterem wieczoru. 
Pozostaje mi wreszcie skreślić parą słów 
o koncercie symt.o.n.i.c.z.n.y.m, a raczej 
wzmiankować o wykonanych utworach, niźli 
krytykować wykonanie, które z braku dosta- 
tecznej ilości prób nie przekraczała normy po- 
prawnego odczytywania nut, przyczem rytm 
ścisłe klasycznych utworów, jak symfonia Hay- 
dna t Serenada Mozarta zdradzał przedwcze- 
śnie romantyczne dążności synkopowanego 
akompaniamentu a rokokowe kontrasty dyna- 
miczne, których wdzięk warunkują precyzyj- 
ność i filigranowość, dorastały siły tytaniez- 
nych efektów Straussowskich koncepcyi. Je- 
dnem słowem współpracownicy  orkiestralni 
ultramodernistyczną normą sądzą skromnych 
klasyków, a blednemu krytykowi pozostaje 


smutna dola prostowania Ścieżek ich history 
cznogo (I!!!) interpretowania, 

Drugą część programu wypełnił skrzypcowy 
koncert Beethovena w wykonaniu p. Elsnoró- 
wnej. Tylokrotnie grany i przez znakomitych 
artystów koncert ten stawia niemałe trudno- 
ści dla nowego wykonawcy. P? kKlsnerówna 
odegrała go poprawnie, z akademickim umia- 
rem, nie dając jednak żadnego żywszego indy- 
widualnego przyezynku. Zdaje się, że chwilo- 
wa niedyspozycya artystki wpłynęła na tę ma 
towość gry, sdyż w ubiegłym sezonie wyka- 
zała się przedewszystkiem większym tonem. 

Wogóle Kraków żyje atmosferą  skrzypco- 
wą: po znakomitej Dat Valie czeka nas We- 
gier Szigeti i wnuczka oryginalna Pagani- 
niego, a również i z miejscowych sił wystąpił 
z własnym recitalem p. Kozłowski, prof. Kon- 
serwatoryum, wykazując w koncercie Brucha 
głęboki meski ton, niepoślednia techniko 
i umiejętność frazowania. Zapewne da nam 
sposobność usłyszenia go i na szerszym tero- 
nie w bieżącym sezonie koncertowym. 

W partyi fortepianowej dotrzymywał mu po- 
la p. Szwarcenberg-Czerny, również prof. Kon- 
sarwatoryum, którego zalety gry mieliśmy spo- 
sobność poznać na poprzednim własnym wie- 
czorze. 


DR. MELANIA GRAFCZYŃSKA. 


skowej w szeregach zapomocą imiennych kart 
powołania, doręczanych przez starostwa. Powo- 
łani mają się zgłaszać w Pow. Kom. uzup., 
Kraków, koszary Sobieskiego, ul. Warszawska, 
w następującym porządku: dnia 30 b. m. rekru- 
ci pochodzący z pow. podgórskiego., dnia 1 gmr 
dnia rekruci z pow. krakowskiego. dnia 2 gru- 
dnia rekruci z pow. Wieliczka, dnia 3 grudnia ` 
tckruci v» pow. Bochnia, dnia 5 grudnia z pow. 
Chrzanów, dria 6-g0 grudnia z Krakowa 
miasta. Weie'aniu do szeregów podlegają 
wszyscy rexruci rocz. 1899 i 1900. którzy otrzy- 
mali karty powołania przy kamisyach przeglą» 
dowych, bez względu na to, czy obecnie otrzys 
mali ponowne karty powołania do szeregów 
ze starostwa, wzylędnie magistratu. 


O ZWALCZANIE LICHWY ŻYWNOŚCIO. 


"|WEJ. Jak się dowiadujemy, w środę 30 b. m. 


odbędzie się w Magistracie krak. pierwsze posie- 
dzenie Komisyi badania cen dla m. Krakowa, 
Składa się cna z czynników ściśle obywateł: 
skich tak z grupy korsumantów, jak-i produ« 
centów i mieć będzie na celu ustalenie wytycz 
nych een artykułów codziennego użytku, a na» 
wet niektórych robocie, Działalneść Komisyi, 
utworzonej na podstawie rozporządzenia Rady 
ministrów, skierowana będzie przeciwko nieuza- 
|sadnionej, a niejdnokretnie bardzo znacznej 
zwyżce cen; obecne bowiem stesunki powoli 
już się tak regulują, że raczej powinno się 0cze- 
kiwać stałej zniżki i to w niektórych wypad. 
kach dochodzącej do poważnej kwoty. Rów- 
nież w województwie, jakoteż po starostwach 
tworzą się pońena komisye, Otwiera się przed 
niemi wdzieezne pole do działania i należy 
mieć nadzieję, że energiczna akcya Komisyi 
ukróci oreje drożyźr'ane pewnych sfer nasze: 
go kupieetwa. 

ARESZTOWANIA Z POWODU PRZE 
STĘPSTW POLITYCZNYCH. Jak nas infor- 
mują, w ostatnich dniach organa dofenzywy 
policyjnej w Krakowie poczyniły szereg are- 
sztowań na tle politycznem. Między innymi 
ujęte pewnego Slowaka, który w naszem mie- 
ście uprawia! szpiegostwo na rzecz Czechosto- 
wacyj, oraz komunistę, przybyłego z Warsza. 
wy w celach agitacyjnych. Szczegóły trzymane 
są na razie w tajemnicy. 


Z Pelshi | ze Światń 
SOWIECKA „DYPLOMACYA* W ŚWIE. 


TLE PRAWDY. Sowicty stale wypierają się 
swej akeyi szpiegowskiej w Polsce. Tymczasem 
raz po raz wychodzą na jaw fakty, świadczące 
o tej ich nikczemnej działalności, Obecnie war- 
szawska „Gazeta Poranna” donosi, że rozperzą- 
dza dowodem szpiegowskiej działalności nieja- 
kiego Abołtina, członka komisyi repatryacyj: 
nej, mającej swoje „!ocum” w hotelu Royal. 
Pan ów zaproponował w połowie czerwca je 
dnemu z kelnerów tego hotelu,  Jasińskiemu. 
aby pracował dla misyi sowieckiej. Zadaniem 
Jasińskiego miało być dowiadywanie się od 
oficerów o szczegóły planu sztabów generanych 
polskiego i rumuńskiego i ewentualnej wojny. 
z sowietami. Miał też obserwować urzędników 
bo'szewickich i zwracać uwagę na to. czy, gdy 
są pijani, nie rozmawiają o sprawach służbo- 
wych i nie zdradzają się z tajemnicami. Otrzy- 
mawszy odpowiedź odmowną. Abołtin nie dał 
jedzak za wygraną i jnżto osobiście, już za 
pośrednictwem ajenta sowieckiego, Bartosiewi- 
cza, ponawiał swoje propozycye. jednając go 
sobie wyjątkową. uprzejmością, ohdarzaniem ga 
takiemi zloconiami, jak knnro pieniedzy i t. p. 
a kilkakrotnie ofiarowywano mu „na poczet 
wydatków“ po kilkadziesiąt tysięcy marek, 
Ostatnio, dnia 15 września wieczorem, gdy ni 
kogo nie było w sali jadalnej, Abołlin wroczył 
Jasińskiemu 30.000 Mk. i obiecał dać więcej, 


PROF. NAYNES W KRAKOWIE. Do Krako-|byle tylko podją: się wiadomych zadań. Ale 
wa przyjechał na 4-miesięczny pobyt p. Nay-| Jasiński stanowczo wszystkie propozycye od- 
nes z małżowką. profesor języków słowiańskich | rzucił. 


ZWROT URZĄDZEŃ ZAMKU KRÓLEWSKIE. 


Naynos przybył do Krakowa, aby się lepiej za-| GO W WARSZAWIE. Jak donoszą pisma war- 


|szawskie, po długich staraniach przedstawiciel< 
stwa polskiego w Moskwie, nasze zabytki, wy- 
wieziora z palacn Łazienkowskiego i Zamku 
w Warszawie, wracają do kraju. Jest już w dro- 
dze i zbliża się ku granicy pierwszy ich trans 
port, w ilości 41 wasonów. 

BUDOWA POMNIKA WDZIĘCZNOŚCI 
P. A. T. donosi z Warszawy: Komitet budowy 
pomnika Wdrięczności dla Ameryki zawiada- 
mia, że termin wnoszenia wkładek, wyznaczony 
poprzednio na dzień 15 listopada, został odło- 
żony na czas nieograniczony, gdyż z powodu 
trudności technicznych wykończenie pomnika 
hędzie opóźnione, 

ZJAZD NAROD. ORGANTZACYI KOBIET 
W ŁODZI. Dyis otwarfo w Lodzi wojewódzki 
zjazd narodowej organizacyi kobiet. Po uroczy 
stem nabożeństwie w katedrze. uformował sią 
pochód me sztandarem. W pochodzie uczestnik 
czyło ckoio 10000 esób. Następnie uczestnicy, 
pochodu odbyli zgromadzenie, na którem wys 
głoszono referat na temat ekonomiezrego po- 
tożenia kobiet w chwili obecnej, oraz walki 
o prawa kobiet. Po zgromadzeniu tem rozpo- 
czgły się obrady zjazdu, w których bierze udziaś 
800 delesacyi województwa łódzkiego. 

WIADOMOŚĆ O ARESZTOWANIU KS. KLE- 
MENSA SZEPTYCKIEGO, brata metropolity 
Iwowskigo, okazała się fałszywą. Klemens 
Szeptycki (świeckie imię Kazimierz) jest fhu< 
menem klasztoru Studytów w Małopołsce wscho< 
dniej. Jest to zakon kottemplacyjny surowef 
reguły i mależało z góry wątpić w wiadomość, 
hy jego członek zajmował się polityką. Z źró< 
dła noinformowanego zapewniają nas, że Kle< 
meas Szeptycki, oddany całą duszą ascezią 
i pracy zakonnej, nie utrzymuje prawie żadnych 
stosunków ze światem pozazakonnym., 

FAŁSZYWE PIENIĄDZE NA G. ŚLĄSKU, 
Od dłuższego czasu pojawiały sią w obiegu 
fałszywe 1000- i 100-markówki niemieckie pas 
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pierowe. Przeprowadzone śledztwo doprowadzi- 
ło do wykrycia bandy fałszerzy, która w Byto- 
miu, przy szosie Tarnogórskiej, miała tajny 
warsztat, gdzie fabrykowała pieniądze. W ubie- 
gły piątek udała się prokuratorya do mieszka- 
nia ślusarza, Niemca, Matschkego i chwyciła 
go przy „pracy”. Skonfiskowano rozmaite przy- 
bory do fałszowania pieniędzy i znaczną ilość 
falszywych banknotów, które były tak dosko- 
nale podrobiene, że tylko z trudem można je 
bylo odróżnić od prawdziwych. Dotychczas are- 
Bztowan» dziesięć osób. 

KIPLING HONOROWYM DOKTOREM SOR- 
RONY. Wczoraj odbyła się w Sorbonie, pod 
przewadnietwem prezydenta Mileranda, uroczy- 
stość wręczenia dyplomu doktorskiego honoris 
causa Rudyardowi Kiplingowi, oraz Jamesowi 
Fraserowi. 

KATASTROFA W KINEMATOGRAFIE. 
Z Hamburga donoszą o wielkiej katastrofie, 
iaka się wydarzyła w jednym z kinematogra- 
lów. Z powodu pożaru nastąpiła eksnlozya. Do- 
tychczas wydohyto 11 zabitych dzieci. 8 ciężko 
ranionych odwiczione do szpitala, 27.10 8 shich 
zinasło. 


Z tuchu ekrześc-demokratycznezgo. 
ZEBRANIA TYGODNIOWE STRONNICTWA 
CHRZEŚC. DEMCKRACYI odbywać się będą 
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CEGIEŁKI WAWELSKIE. 


Dalsze cegiełki wawelskie mfundowali: 1254-tą 
księża dekanatu wojnickiego dyecezyi tarnowskiej; 
1255-tą Spójnia budowlana Stryjeński, Mączyński, 
Kom w Krakowie; 1256-t4 Drukarnia Przemysło- 
wa w Krakowie; 1257-14 Stowarzyszenie polskiej 
młodzieży w Strzemieszycach Wielkich;  1258-tą 
Jadwiga Czachórska z Białowód; 1259-tą Julia 
Wejchertowa z dziećmi z Pomorza; 1260-tą państw. 
gimnazyum na Wildzie w Poznaniu; 1261-szą 
Uczelnia Dąbrówki w Poznaniu; 1262 i 1269-cią 
Bank rolniczo-handłowy T. A. w Poznaniu: 1264 
i 1265-tą łódzki Oddział Tow. Tatrzańskiego z od- 
czytu Al. Bobkowskiego; 1266 tą pamięci Henryka 
Sienkiewicza — rodzina; 1267-mą Spółka rolniczo- 
handlowa w Sokalu; 1268 i 1269-tą urzędnicy ko- 
palni węgla „Brzeszcze* — wpłacając po 30.000 
Mk. za cegiełkę. Prócz tego, złożyli, jako ofiarę 
na odnowienie Wawelu: Bank  rolniczo-handlowy 
T. A. w Poznaniu 15.080 Mk.; od robotników 
budowy kanału żeglugi w Brzeźnicy 3530 Mk.: od 
Mikołaja Czarnowskiego 5000 Mk.; od Romana Jor- 
dana 5000 Mk. 


NEKROLOGIA. 

4 Ludwik Janowski, prof. Uniwersy- 
tetu wileńskiego, zmarł w piątek w Wilnie na 
atak sercowy. Wykładał historyę kultury i li- 
teratury polskiej. 

t Edward Fiderer, emor., prof. gimn. 
IO, zmarł we Lwowie w 75 roku życia. Był 
autorem znanej gramatyki szkolnej języka gre- 
ckiego, która stała na wysokości najnowszych 


stale w każdy wtorek w sali związkowej przy wymogów dydaktycznych i naukowych, 


ul. Potockiego L 11, o godz. 7 wieczorem. We 
wtorek dnia 22 b. m. zagai zebranie red. Jan 
Matyasik na temat: „Bytuacya 
sy dka. 


Ze spraw wojskowych. 

KORPUS OFICERSKI W. P. Na ostatniem 
posiedzeniu sejmowej komisyi wojskowej obra- 
dowano w dalszym ciągu nad projektem usta- 
wy o prawach i obowiązkach oficerów W. P. 
Z przyjotych artykułów rzeczonej ustawy wyni- 
ka, że poszczególnymi korpusami oficerskimi 
mają hyć: 

1. Korpus oficerów piechoty, 2. jazdy, 8. at- 
tyłeryi. 4. inżynieryi i saperów, B. lotniczych, 
6. łaczności, 7. kolejowych, 8. samochodowych, 
9. taborowych, 10. żandarmeryi, 11. komtroli, 
12, sądowych, 13. sanitarnych, 14. intendentów, 
15 uzbrojenia, 16. geografów, 17. weterynaryi 
i 16. adniinistracyi. S ; 

Oprócz tego, w skład korpusu oficerskiego 
W. P. wchodzą: duchowieństwo i oficerowie 
marynarki wcjonucj. Generałowie stanowią kor- 
pus odrębny. 

Jak z tego wyliczenia się pokazuje, w W. P. 
nie będzie „urzędników” wojskowych, bo speł- 
niajacy dotychczas fumkcyę „urzędników* otrzy- 
mają charakter „oficerów“, podobnie, jak to 
jest w armii włoskiej. 

Stopnie oficerskie będą następujące: a) ofi- 
cerowie młodsi: 1. podporucznik, 2. porucznik, 
8. kapitan (względnie rotmistrz); b) oficerowie 
sztabowi: 4. major, 5. podpułkownik, 6. pułko- 
wnik. 

W korpusie generałów: 7. generał brygady, 
B. generał dywizyi, 9. generał broni i 10 mar- 
szałek Polski, 

Liczbę marszałków określi osobna ustawa 
i nie będą oni numerowani. (Przewodniczący 
komisyi stwierdził. iż niema żadnej podstawy 
prawnej nazywania Piłsudskiego „pierwszym 
matszalkiem Polski). 

Glicerowie sztabu generalnego nie stanowią 
osobnego korpusu, lecz są do niego powołtywa- 
ni przez ministra spraw. wojsk., pozostając w 
swych korpnsach osobowych. Z oficerami tymi 
ksztuicą się razem w szkole sztabu gen. oficero- 
wie intendantury. 

Pierwszy stopień oficerski, oraz następne 
przy awansie nadaje prezydent Rzpliej na wojo- 
sok ministra snraw wojskowych. 

Rozróżnia się trzy stany, w których może 
znajdować się oficer: a) stan czynny, b) stan 
nieczynny i e) stan spoczynku. 

Zawiadomienia I komunikaty. 

ZEBRANIE KOŁA KS, KS. KATECHETÓW. 
We śradę dnia 23 b. m. o godz. 5 po poł, w se- 
miparynm mesk. odbędzie się posiedzenie Koła 
ks. ks. katechetów (obie sekcye). Na porządku 
flziennym referat o statucie Związku ks. ks. pre- 
fektów i dyskusya nad uchwałami zjazdu war- 
szawskiego. 

W TOW. LEKARSKIEM (Radziwiłłowska 4) od- 
będzie się we środę dnia 23 b. m. o godz. 6 po poł. 
posiedzenie naukowe, na którem prof. Dr lu- 
ziński wygłosi odczyt p. t. „W sprawie patogene- 
zy moczówki Piw (diabetes nisipidus). 

We czwartek dnia 24 b. m. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się peiiadjadie towarzysko-naukowe, na 
którem prof. Dr Talko-Hryncewicz wygłosi odczyt 
p. t. „O olbrzymach i karłach"*. — Goście mile 
widziani. 

KURSY NAUCZYCIELSKIE. Celem zapewnie- 
nia dia polskich szkół powszechnych na kresach 
wschodnich sił nauczycielskich, Zarząd główny 
Tow. Szkoły Lud., w porozumieniu z Min. oświa- 
ty, urządza w Krakowie trzymiesięczny kurs wstę- 
pny dla pragnących poświęcić się zawodowi nau- 
czycielskiemu. a posiadających wykształcenie w 
zakresie 5—6 klas szkoły średniej, Wpisy odby- 
wać się będą w biurze Zarządu gł. T. S. L. przy 
ul. św. Anny 5, do dnia 25 b. m. 

KREDYTY W POŁSK. KRAJ. KASIE POŹ. 
Ministerstwo przemysłu i handlu przypomina, że 
podania o zaświadczenia, potrzebne dla uzyskania 
kredytów w Polsk. Kraj. Kasie Poż. pod zastaw 
surowców i towarów, należy kierować nie bezpo- 
średnio do Min., lecz do urzędów przemysłowych 
M instancvi (wydziały przemysłowe województw). 

REJESTRACYA SAMOCHODÓW. Dow. 5. dyw. 
samochod. w Krakowie zarządza: Wszysey wła- 


polityczna 
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Z tenirów krakowskich. 


„BRZYDKI FERRANTE“ Z P. ADWENTOWI- 
CZEM. Dzisiaj wznawia teatr J. Słowackiego do- 
skonałą komedyę L. Lopeza o brzydkim uwodzi- 
cielu, z niezrównanym odtwórcą roli tytułowej, p 
K. Adwentowiczem, oraz świetną jego partnerką 
w roli Armidy, p. K. Bednarzewską. 

OPERA I OPERETKA. Dziś (we wtorek) ..Tosca* 
w świetnej, nowej obsadzie, wystąpi bowiem, 
obok pp. Jaworzyńskiej i Cortillego, w roli bar. 
Scarpia po raz pierwszy znakomity baryton, K 
Krugłowski. We środę 23 b. m. przepiękna opere- 
tka J. Straussa „Noc w Wenecyi”, gromadząca 
stale tłumy publiczności. 

Z TEATRU „NOWOŚCI“ komunikują: w pełnem 
przygotowaniu pełna humoru operetka A. Piotrow 
skiego „Cyrkówka”*, która w Warszawie graną 
była 200 razy z rzędu. Zupełnie nowe i pomy- 
słowe dekoracye do tego aktu przygotował malarz 


Leiter. Reżyseruje dyrektor Pilarski, a częścią wo- 


kalną i muzyczną kieruje kapel. p. Meverhold. 


eea 


Repertuar teatru miej. ima, J, Słowackiego, 

Wtorek 22 b. m.: „Brzydki Ferrante“, 

Środa 23 b. m.: „Salome“ i „Tragedya flo- 
rencka'", 

Czwartek 24 b.m.: „Brzydki Ferrante* 8. Lopeza. 

Piątek 25 b. m.: „Ojciec* Strindberga. 

Miejski teatr: Opera I Operetka. 
Wtorek 22 b. m.: „Tosca“, 
Środa 26 b. m.: „Noc w Wenecyi'* Straussa. 


Repertuar „Nowoścł”. 


Wtorek 22 b. m.: „Niech mnie djabli wezmą". 

Środa 28 b. m.: „Manewry jesienne”. 

Czwartek 24 b. m: „Wróg kobiet z p. Szcza- 
wińskim. i 

Piątek 25 b. m.: „Niech mnie djabli wezmą“. 
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Pracownicy aptekarscy chcą wrócić 
do pracy. 
Wobeo licznych oświadczęń właścicieli aptek 
% prowineyi, że przyjmują wysunięte przez 
„Główny Zarząd Związku zawodowych far- 
maceutów pracowników w Rzeczypospolitej”, 
a aprobowane przez Rząd warunki płacy... 
lojalni względem społeczeństwa, pozbawio- 
nego przez strajk możności zaopatrywania 
się na czas w potrzebne mu lekarstwa... 
wracamy do pracy wszędzie tam, gdzie nie- 
ma organizacyi właścicieli aptek, a właści- 
ciel (względnie odpowiedzialny zarządca) 
przyjmie i podpisze słuszne nasze żądania. 
Podając niniejszy komunikat do wiadomości 
publicznej, prosimy władze administracyjne 
o pilne wykonanie poleceń, otrzymanych z Mi- 
nisterstwa Zdrowia Publicznego 1 Ministerstwa 
Ochrony Pracy i apelujemy do społeczeństwa, 
aby i ono ze swej strony dopomogło do prze- 
łamania uporu niolicznych właścicieli aptek, 
nie uznających poleceń Rządu Polskiego, a po- 
wołujących się na stare ustawy poaustryackie. 
Za Komitet strajkowy Oddziału Małopolski 
zach. („Unitas“): Mr Stefan Ratusiński, 
Mr Jan Zgrzebnickł. 


TER ="METRECZEU T 
Rozwiązanie warszawskiej Rady m. 


Jak donoszą pisma warszawskie, Rada mi- 
nistrów postanowiła rozwiązać warszawską 
Radę miejską. Postanowienie to stanie się 
prawem, o ile zatwierdzi je Naczelnik Pań- 
stwa. 

Przyczyną postanowienia Rady ministrów 
była niechęć warszawskiej Rady miejskiej do 
uchwalania podatków, które doprowadziłyby 
nareszcie budżet stolicy do równowagi. Zazna- 
czyć bowiem należy, że gospodarka m. War- 
szawy była wprost fatalną. Miasto wydawało 
sumy na prawo i lewo bez rachunku, licząc 
naturalnie na pomoc rządu. Jak ściągano po- 
datki świadczy fakt, że podatek od nierucho- 
mości — w stosunku do czasów przedwojen- 
nych — zmniejszył się od 25 do 40 razy! 
Natomiast zarząd miasta zajmówał się tak po- 
żytecznemi sprawami, jak utrzymywanie plan- 


Ściciele pojazdów samochodowych, rejestrowanych 
w Dow. wojsk. samochod, O. G. Kraków, zgłoszą z ak? A OE gdy ludności brakło A 
się w temże dow. z kartami rejestracyjnemi | UAKÓW. Bo Rada m. Warszawy uważa- 


do dnia 30 b. m., celem otrzymania wizy, w prze- 
ciwnym razie narażą się na karę 100.000 Mk. lub 
aresztu, obol. konfiskaty samochodu na rzecz 
Bkarbu państwa. 

ODCZYTY. W dniu 27 b. m. wygłosi w Piotrko- 
wie odczyt na temat: „Na ruinach Romae anti- 
quae“, prof. Michał  Asanka-Japołł, zaproszony 
" przez sekcyę odczytową Tow. nauczycieli szkół 
wyższych. Odczyt będzie powtórzony w miastach: 

edzi, Radomiu : Częstochowie (z bogatym ma- 
teryałem ilustracyjnym w przeźroczach). 

KONCERTY W BIEŻĄCYM TYGODNIU obej- 
mują występy Józefa Szigetiego, skrzypka, w Sta- 
rym Teatrze dzisiaj, 22 b. m., oraz Stanisława 
Gruszezrńskiemo. tenora, w niedzielę 27 b. m 


ła się poniekąd za miniaturowe państwo. 
Zwiększała ciągle liczbę urzędników, tworzyła 
nowe urzędy i wydziały, zatrudniając około 
cztery tysiące urzędników. Wśród tych wydzia- 
łów jest tam wydział kultury, zatrudniający 
34 urzędników, którego głównem zadaniem — 
jak pisze prasa warszawska — było uczenie 
tramwajarzy śpiewu. 

Wniosek o rozwiązanie warszawskiej Rady 
m. miał ną Radzie ministrów zgłosić min. Mi- 
chalski, 

WETO ERZZ SKO 
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Proces nowego Sinobrodego, 


Szósta, siódma í ósma ofiara Landru. 


(Ciąg dalszy). W przeciwieństwie do innych 
kobiet, o których zamordowanie jest Landru 
podejrzany, była Andróe Babelay zupełnie mło- 
dą dziewczyną. Oskarżony opowiada płaczli- 
wym tonem, że poznał ją przypadkowo w tram- 
waju, a widząc bardzo stroskaną, zajął się jej 
losem W dwa dni po poznaniu się z Landru 
wymówiła Babelay miejsce u pewnej kabalar- 
ki gdzie była służącą i przeniosła się do mie- 
szkania oskarżonego, który wobec niej używał 
nazwiska Guillet. Następnie przeniosła się 
z nim do owej nieszczęsnej willi Gambais, 
gdzie, jak tyle innych kobiet, znikła, 

Przewodniczący zaznacza, że w notatniku 
oskarżonego przy nazwisku Babełay, pod datą 
12 kwietnia, znajduje się zapisana g. 4 m. 5, 
zupełnie tak samo, jak przy nazwisku pani Cu- 
chet, o której dawniej była mowa. Landru 
tłómaczy, że godzina ta oznacza czas odejścia 
omnibusu z Gambais do Houdan. Dalej zaś 
twierdzi, że Babelay, opuściwszy go, przenio- 
sła się do Paryża, gdzie dostała nową służbę. 

W dalszym ciągu Landru opowiada, że B a- 
bolay była niedysk.r.e.t.n.ą, bo pewne- 
go razu przychwycił ją na tem, jak zaglądała 
lo szkatułki, gdzie znajdowały się papiery, 
"owierzone mu do przechowania przez inne 
osoby, poczem między przewodniczącym a nim 
wywiązał się taki dyalog: 

— Dlaczego pan wpisałeś nazwisko dziew- 
czyny Babelay pomiędzy nazwiska innych ko- 
biet, które znikły? W tym wypadku nie może 
przecież chodzić o jakąś handlową oneracyg? 

— Landru (tonem stanowczym): I Babelay 
sprzedała mi także meble. 

— Nie miała ona żadnych nieruchomości, 
oprócz kilku sukien. Tu niemożna doszukać się 
jakiogoś materyalnego interesu, który mógł był 
skłonić pana do zamordowania nieszczęśliwej. 
Przed chwilą jednak sam pan przyznał, że 
Babelay zajrzała do szkatułki, 
gdzie znajdowały się papiery innych 
kobiet, które znikły. Oskarżenie wy- 
ciągnie z tego konsekwencye. 

Landru milczy. 

Oskarżony nazywa Babelay osobą „niew: 4 
czną”, bo nie zjawiła się nigdy u niego, aby 
mu podziękować za opiekę, jaką ją otoczył, 
lub zwrócić mu pieniądze, które jej pożyczył. 
„Odeszła, nie mówiąc dokąd idzie i nie zgło- 
siła się po papiery, jakie u niego zostały”. 

Przewodniezący zaznacza ponownie, że Ba- 
belay mogła stać się bardzo niebezpieczną dla 
Landru, wszedłszy w posiadanie jego sekretów. 
Na to Landru: „Odpowiadać nie mam potrze- 
by. Oskarżacie mnie, że popełniłem morder- 
stwo — dowiedźcie tego!" 

Matka Babelay, następnie  przesłuchiwana, 
zeznaje, wbrew twierdzeniom oskarżonego, że 
nigdy nie zamknęła drzwi przed swoją córką, 
która, choć była lekkomyślną, miała jednak 
dobre serce. Zwracając się nagle do oskarżone- 
go, mówi tonem energicznym: 

— Moja oórka została za.m.o.r.d.o- 
wana i nie obawiam się tego powiedzieć pa- 
nu prosto do oczu! 

Landru, blady, wytrzymuje spojrzenie świad- 
ka. Na sali sensacya i poruszenie. 

Siódmą z rzędu ofiarę, panią Buisson, zwa- 
bił Landru zapomocą inseratu matrymonialne- 
go, używając wobec nioj zmyślonego nazwiska 
Frómiet. Miała wtedy 44 lata i była wdową, 
posiadającą skromny majątek. Dnia 10 sierp- 
nią 1917 roku przenosi się do willi Gambais, 
gdzie do 30-go tegoż miesiąca widywano ją. 
Od tej daty znika. W zapiskach Landru znaj- 
duje się przy dacie 1 września zanotowana 
g. 10 m. 15, co, wedle aktu oskarżenia, ozna- 
cza chwiłę jej śmierci. 

Dopiero 24 września, jak stwierdza przewo- 
dniczący, oskarżony zajął się „likwidacyą" 
spadku po zaginionej p. Buisson, wypowiada- 
jąc jej mieszkanie w Paryżu listem, na którym 
sfałszował jej podpis. Następnie przedstawia- 
jąc się, jako jej pełnomocnik, sprzedał należą- 
ce do niej meble. 

Dalszy ciąg przesłuchania oskarżonego daje 
tesame wyniki, eo i przy innych zaginionych 
kobietach: „Nie wiem, co sią » nią stało. Je- 
żelt ją zamordowałem -— to proszę mi do- 
wieść!” 

Pani Jaume, ósma „narzeczona“ oskarżone- 
go, liczyła lat 85, ale wyglądała młodziej i by- 
ła bardzo pobożna. 

I ta sama historya. Zapoznanie się, jazda 
do willi Gambais, jeden bilet kolejowy tam 
i z powrotem dla Landru, drugi pojedyńczy 
dla przyszłej ofiary (co notował oskarżony 
skrupulatnie przy każdej kobiecie w swych za- 
piskach), widywaną jest jakiś czas przez sąsia- 
dów willi — potem bez śladu przepada. Także 
w tym wypadku Landru uporczywie zapiera 
się, jakoby doprowadził do narzeczeństwa z pa- 
nią Jaume. 

Dzienniki paryskie podają, że niewielka, sto- 
sunkowo, ilość publiczności w początkach pro- 
cesu, później ogromnie wzrosła. Wśród niej 
prym trzymają bajecznie postrojone i niemo- 
żliwie wydekoltowane „gwiazdy“ teatrów pa- 
ryskich, pomięszane z „gwiazdami“ pół- 
1 ówierć-światka. Ten rodzaj publiki, któremu 
dano epitet: „studentek kryminalistyki", na- 
rzeka, iż proces Landru zamało daje sensacyf. 
i. 


Różne 


PRES 


wiadomośc 


Warszawa. (Telef. wł) Dnia 5 grudnia roz- |: 


poczną sią w Paryżu rokowania pomiędzy Pol- 
ską, Czechami a Niemcami w sprawie zobowią- 
zań co do materyału rzecznego na Odrze. 
Genewa, P. A. T. Havas. W sprawie kounfifk- 
tu serbsko-albańskiego Rada Ligi narodów przy- 
jęła rezolucyę, która przytacza obietnice Ju- 
gosławii natychmiastowej ewakuacyi terenów 


BR. £, 


albańskich i postanawia udzielić komisyi polane 124.80, Chr 


| 


ystyania 76.25, Madryt 
15.25, Buenos Aires 170, Praga 5.60, Budapeszt 
0.57, Zagrzeb 1.70, Warszawa 0.17, Wiedeń 
0.18, austr. stempl, 0.13. 

Warszawa, P. A. T. Dnia 21 b. m. Waluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka: tranz, 
8375—3450, 3400, sprzedaż 3400, kupno 3300, 
franki francuskia czeki: tranz. 244—265.50— 
245.25, sprzedaż 245.25, kupno 237.50, funty, 
szterlingi gotówka: tranz. 18.500, czeki: tranze 
13.800, 13.500, Belgia czeki: tranz, 240, Nowy, 
Jork czeki: tranz. 3400, marki niemieckie go+ 
tówka: tranz. 13.50, czeki tranz. 12.37 i pół, 
18.25, Gdańsk ezeki: tranz. 12.75, 12.87 i pół, 
12.75, sprzedaż 12.75, kupno 12.25, korony ‘czes 
skie czeki: tranz. 36—36.75—3.:50. 

Praga, P. A. T. Berlin 85.60,- Warszawa 
2.715—3.35, marka niemiecka 35.60, marka pol- 
ska 2.51—-315, 


WYKAZ BIEŁDY W KRAKOWIE 
z dnia 21 Hstopada 1821 r. 


narodów instrukcyi, celem zbadania na miej- 
scu sprawy wycofania wojsk jugosłowiańskich 
i obmyślenia środków., jakie przedsięwziąć na- 
leży, dla zażegnania mogących wyniknąć w 
przyszłości niepokojów. 

Porto-Rose. (E. E.) Ponieważ obecny system 
ałowy i paszportowy środkowej Europy utrud- 
nia w niebywały sposób wszelkie stosunki han- 
dlowe oraz możność podróżowania, postanowił 
wydział dla spraw paszportowych zapropono- 
wać otwarcie specyalnej konferencyi w Grazu 
16 stycznia 1922, której zadaniem byłoby prze- 
prowadzenie odpowiednich zmian. 


| 
i 
| 


| Wiadomeści gespodarcze. 
MIN. MICHALSKI © UZDROWIENIU WALUTY 


W rozmowie z współpracownikiem „Kur. 
Warsz.” min. Michalski oświadczył, że na spra- 
wę daniny zapatruje się optymistycznie. „„Oczy- 
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wiście — powiedział —. daninę zapłacą prze- kin a afion.| żądna liras 
ważnie rolnicy, co pociągnie za sobą daleko |Ę pzy st zi. p m -|3100— 
idące następstwa, gdyż będą oni musieli dla c ... , 
uzyskania gotówki sprzedawać zboże, nabiał ay po) — ym „4% 


= szwajczrshie , . 


i trzodę, a właściciele ziemscy grunta, wskutek 


a A cze A Funiy sster'luy . 
tedy znacznego zaofiarowania wymienionych 


Marki niemieckie 
Korony uustryaciia . 


produktów, ceny ich objawią tendencyę stale „  czesho-słowachie. |, 

zniżkową Krótko mówiąc — danina będzie nie- R 4 * 

jako tym młotem, pod którego uderzeniami >  nerweskio D 
Lel rumuńskie . Hi 


niezem domek || biry włoskie 
Marki flóskie r, 
Flereny holeadersisa 
Ruble earalrie po 509 zb. 
aumskia „ 100 
„1003 


obecne wysokie ceny Tuną, 
z kart, i to runą niepowrotnie”. 

Dalej oświadczył minister, że osiągnięcie ró- 
wnowagi budżetowej ma najważniejsze znacza- 
nie. bo dopiero po jej uzyskaniu można będzie 
pomyśleć o zaprowadzeniu normalnej gospodar- 
ki, założeniu Banku biłetowego i wprowadzenia 
do obiegu pełnowartościowego pieniądza. Aże- 
|by jodnak ten cel można esiągnąć, min. skarbu 
musi mieć przyznane prawo veta w wydatkach 
państwowych, jak to zresztą dzieje się w An- 
glii od 200 lat, 

Co do przewalutowania marek na złote, min. 
Michalski oświadczył, że sprawa ta stanie się 
aktualną dopiero po osiągnięciu równowagi bud- 
żetowej., 
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Papiery łokaey jra: 
404, Poł. kraj. E. 1693 ję 
ej szkolna F. 1008, 
bzem. 
4 "e w = ee 
40/6 Pok. m. Krakowa z r. 190%, 


406 „ „, Lwowa 
4HP ObL kom. Ba 
th 


o y > 
4140/, Pet. kro 


nku kraj. s 
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4%, . im. 5 r 

Noga Listy zast paukn Kraj, 

43, z e 5 
nku klpot. 
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Ziem Banku KE 
Tow Kredyt. siem. 


Akeyo bnnkows: 


b k Bto I-IVem., 
OŻuADY EKSPERTÓW POLSK. I PRZE- |M aea ites e 7. TVem, 


MYSŁOWCÓW GÓRNOŚLĄSKICH. W banku || zimski bonk Kredytowy . ` 
handlowym w Sosnowcu w niedzielę dn. 20 b. jj] powszechny Hank Kredytowy it d 
m. zebrali się polscy eksperci dla rozpatrzenia | $ tank Nasdlowy w Wararawio 
spraw ekonomicznych górnośląskich w Gene- Az Zal e fek Aoi 
wie wraz z przedstawicielami wielkiego prze- jg 

mysłu tej części Śląska, która na podstawie |Ą 
decyzyi Rady ZE przy padi a pa H akese Tow. handi. I przem.: 
Utworzono cały szerog komisyi, do rych ||] Polskie Tow. kandlowe I i TY er. 
weszli zarówno eksperci polscy, jak i przedsta- || Handlowa Spaa ae “mpar 
wieiale przemysłu górnośląskiego. | Polaki „© w. transport kandi. 

ECHA „TARGÓW WSCHODNICH”, Związek ||| Zez amna amea 0 aan Fonna 
pracy pol. kobiet, który na „Targach“ lwow- toy? Kuj earn l 4 
skich brał wybitny udział na wystawie i zdobył | JE. Cegielski, tabr, Taasen Poznan : 
sobie ogólne uznanie — jak się dowiadujemy — anny rola. 
otrzymał wielkie zamówienie na hafty artysty- 
czne i szaty liturgiczne od firmy amerykańskiej 
w Chicago za pośrednictwem swojego przedsta- 
wielelstwa w Warszawie. 

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA  WAR- |B,r 
SZAWSKA. Żyto 7100—7200. 

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Poniedziałkowe zebranie giełdowe nosiło cechy 
zmiżkowego zainteresowania walutami i dewiza- 
mi zagranicznomi, szacowania których utrzyma- 
ły się jednak mniej więcej na poziomie piątko- 
wych notowań. Ruch przekazowy, szczególniej 
na Wiedeń, był ożywiony. 

W transakcyach akcyami przemysłowemi, 
góriczemi i handlowemi nie nastało ożywienie, 
co przypisać należy brakowi zleceń i gotówki. 
Obroty dotyczą prawie kilku tylko gatunków 
akcyi, jakie zawsze znajdowały popyt, obecnie 
zaś oferowane i pozbywane są przez swych po- 
siadaczy, potrzebujących gotówki, po cenach 
zniżkowych, nie odpowiadających istotnej ich 
wartości. Nabywano: Zieleniewski, P. T. H., 
Polska Nafta, Trzebinia tłuszcze, Trzebinia że- 
lazo, Cegielski, Siersza górnicza. 

Akcye bankowa i papiery procentowe bez 
zainteresowania. 

Szacowania dzisiejsze wynosiły: Dolary amer. 
3400 Mk., dolary kanad. 2900 Mk., franki 
szwaje. 660 Mk., franki franc, 240 Mk., liry 
130 Mk., leje 18—19 Mk., korony czes. 38 Mk., 
marki niem. 12 Mk., korony miem. austr. 45 fen. 

Przekazy: na Berlin 13.25 Mk., na Pragę 
38.50 Mk., na Wiedeń 56—58 fenigów. 


275" —| 825: — 
1000: — 


„Krakus Zjedn, fabr.praetwor. wyak. 
Fabryka percalany w Ćmielowie, 
Fabr. i Raf. cukru w Chodorowie 


3800 — 4000 —| --* 
200—|3500 —-13500 — 


iko u chrześcijan! 


NABESŁAKE. 
Klisze drukarskie 


i wszelkie roboty w zakrea sztuki graficznej (fotochemil, 
cynkografii, negrografii i t, d.) wchodzące wykonują 


Zakłady graficzne S. A. Ryngraf 


w Krakowie, Krupnicza 26, Tel. 1102 


Pierwszorzędne wykonanie! Konkurenzyjne ceny! 
Oferty na żądanie odwrotnie. 


Restauracya Grand Hotelu 


po odnowieniu lsekalu 
mum została otwarta m 


Kupuje ty 


NA TARG od 12—18 b. m. spędzono: buhaji 
173, wołów 195, krów 410, jałówek 300, cieląt 
558, baranów 39, nierogacizny 1078, razem 2753 
zwierząt. Fłacono za jeden centnar metryczny ży- 
wej wagi: buhaje od 8.700—19.000 Mk., woły od 
9.800—-21.100 Mk., krowy od 8.000—20.000 Mk., 
jałownik od 10.500—19.000 Mk., cielęta od 16.000— 


22.500 ier iznę od 26.500—45.000 Mk., bitej 
Mk. nierogaciznę A 


A irat Ołyka Tow. Wuj. Uberpiecoń w Braoa 
wagi: nierogaciznę od 80. .080 Mk. ze spę-|$ h Tu Yni. p 


dzonych na targ zwierząt sprzedano: na konsum- |4j Przeżywazy lat 48, po długiej a ciężkiej cho- 
cyę miejscową 2672 sztuk, na konsumcyę innych | twą | opatrzony ów. m py «sai 
gmin kraju 81. — Cemy powyższe obliczono bez w Panu dnia 21-go listopada 1921 r. 
opłaty akcyzowej. : = Wyprowadzenie zwłok u kaplicy na cmenta- W 
W porównaniu ze spędami w przeszłym tygodniu po ma miejsce wiecznego spoczynku nastąpi | 
było więcej 261 sztuk bydła i 9 baramów, zaś mniej we środę dnia 23. bm. o godz. 4 po połtd. 
u cieląt i 94 nierogacizny, czyli razem 132 sztuk | JJ aa który-to smutny obrzęd stroskana rodzina M 
więcej. zaprasza Krewnyeh, Przyjaciół, Kolegów Zmar- É 
, tego | Znajemych. i 


Nabożeństwo żałobne 


odprawionem zestanie we czwartek dnia 28. 
bm. © g.9-ej rano w kośbiele św. Fiorjane. $ 


KURSA. 
„Zurych, P. A. T. Kursa końcowe dewiz z dn. 
21 b. m.: Berlin 1.97, Holandya 187, Nowy Jork 
581, Londyn 21.80, Paryż 8810, Medyolan 
22.12, Bruksela 37.15, Kopenhaga 97.25, 


Od soboty dn. 39 do piątku dn. 25 listopada b. r. 


„KRZYK 


dramat życiowy w 6 akt. wedlug arcydzieła St. PRZYBYSZEWSKIEGO. 


W roli Bronki Maryla Rudzińska. W roli Jadwigi Marya Górska. 


Ga. © 


GASTON ŁEROUX. 


Człowiek powracający z ilaleia, 


34 Tłomaczenie z francuskiego. 


— Doprawdy? wykrzyknął Darbois — to 
dziwne e strony tej damy. 

— Dziwne?... zbrodnicze raczej! Nie dzia- 
jalam pod wpływem prostej ciekawości, ale 
w chocj wyjaśnienia sprawy i przysłużenia 
się prawdzie. 

— Jəst rzeczą niezbicie pewną ciągnęła 
dalej tonem, nie dopuszezającym żadnego 
sprzeziwu, że stan medyumiczny, w którym 
znajduje się pani Saint-Firmin, zatrzymuje 
w okolicy zamku — zrozmmiejcie mnie do- 
brze pancwie — zatrzymuje ciało astralne 
nieboszczyka. Jestem  spirytystką — nie 
ukrywam tego i wieloletnią uczennicą Alla- 
ną Kardeca — postanowiłam więc sama Z 
pomocą dzieci rozmówić się z duchem, któ- 
ry krążył nie” ennie wakoło nas. Wygnano 
mnie, starał: ie jednak śledzić przebieg 
wynadków w .unku, przeczytałam artykuł 
w Medycynie Astralnej i przyszłam na od- 
czyt profesora, Jaloux. Czemu ci panowie 
nie pozwolli mi mówić? Chciałam powie- 
dzieć rzecz taką prostą. ,„„Wskrzesiliście pa- 
na Jacka de la Bossiere. Zapytajcie go te- 
raz, kto zabił jego brata. To wasz obowią- 
zek“, On z pewnością widział się z duchem 
nieboszczyka. Dlaczego miałby ukrywać to, 
co mu biat powiedział? Zresztą nie może- 
my wk rzeczy pozostawić, Sprawiedliwość 


| cya row a i 0 A 


Wiadomość: „Biuro Górnicza-Techniczne” 
Kraków, «l. Tad. Kościuszki 40. Tel. 488. 


„TYGODNIK DOSTAW: 


we Lwowie, ul. Poteck ago 28 I 38 — Tel. 259. 


Czasopismo poświęcone polskiemu 
„= dostawnictwu i odbudowie :: :: 
i 5: te! okszjł 
e E nA A T 
2 wieikie numery agitacyjne 


które dadzą obraz Wielk ego Przemysht Fabrycznego 
całego Pań twa 1653 
De ogłoszeń w tych numerach agitacyjnych 
zapraszamy cały Polsk! Przemysł, oraz wszyst- 
kie Imstytncje bankowe 1 handlowe. 


Towarzystwo Wydawnicze „Tygodnika Dostaw*. 
Za Redakcję: Za Administrację: 
Marjąa Wiktor Jaworski. O. Morecki. 


Przeciw truciźnie moralnej, 
wajlepszem lekarstwem jest dobra książka. Dlatego po- 
lecamy gorące wszystkim P.T. Opiekunom Młodzieży 
Polskiej, R dzicom i Wychowawcem, zaakomitą ksią- 


teczkę p. Wiadyszawy Deszczakowskiej p. t. 


„ŁAZIK” 


Książeczka 


wieje duch zdrowy i nawskróś nowoczesny. 


Do nabvcia: Spółka wydawniazo-kandlowa „Lud kale; 
rzy 
1622 


Heki“, Kraków, ul. św. Filipa 17. Cena 100— Mk. 
zamówieniu ponad 10 egzempl. 2.0, opustu. 


PEETERS 


| j 


górnośląski 


najlepszego gatuaku dla celów ku- 
ziennych, centralnego ogrzewania, 
suszarń, cukrowni itd. - yo 
dostarcza wagonowo 


Towarzystwo dla przedsiębiorstw górniczych 
„TEPEGE% S. A. 


Kraków, ul. Straszewskiego 27. 


Reprezentacja na Małopolskę 
Oberszhlesische Kokswyerke i Chemische Fabriken. 
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DRARKKRARZAKRARAA 
Na św. M:kołaja, Boże Narodzenie, Nowy Rok 


KARTKI Malarzy Polskich 


i Salon Warszawski. Papier iistowy. 


== Znaczki pocztowe zagraniczne. 


Aibumy na marki polskie I niemieckie 
poleca w wielkim wyborze 


M. REIND 


KOPALNIA FieeragiF GU 


W ŁOPUSZCE WIELEIEJ, pow. Przewersk 
sprzedaje w ładunkach cało-wagonowych 
gips nawczowy, murarssi, sztukatorki 
i alabastrowy po cenach um'arkcwanych 
== za gotówkę z góry płatną == 
Zamowienia skierowvwać prosimy pod adresem: 


ZARZĄD KOPALŃ i FABRYKI GIPS. 
p: W PRZEWGRSKU,. 


sprzedania, 


około 8 morgów gruntu w bezpośredniem 
sąsiedztwie Wielkiego Krakowa, w malo- 
wniczem położeniu z widokiem na Kraków. 


ŢȚ 


ta zawiera sześć nader ciekawych opowia- 
dań z ubrazkami dla starszej młodzieży, z których 


Ou mem m 10002 AT! 


B 
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1596 
HURTOWKY SKŁAD PAPIERU 
Kraków, Tomesza 11. Hotel Saski. 


ire iiaia 


GODOCDEDADZOBGODZOCULWECCOOLOCOSDDOSJO 


„MOB WAROBEY" s Tala 23 listopada 1921 roku 


musi się wziąć do tego. Niech przeprowadzi 
nowe śledztwo! Niech wybada zmartwych- 
powstaiego! Niech wybada panią Saint-Fir- 
min... Mój Poże! nieraz przecież zadawano 
różne pytenin somnambuliczkom i to wcale 
n'e nosarszało ich stanu!...a 

Panna Helier mogłaby była długo jeszcze 
mówić w ten sposób, ale w końcu spostrze- 
gła, że nikt jej dłużej nie słucha, 

Dziennikarze pośpieszyli bowiem na po- 
ciąg odchodzący do Juvissy. 


ROZDZIAŁ XXIV. 
„Myślmy trzeźwo, myślmy trzeźwo...“ 


Opowiadan'e panny Helier było nielada 
gratką dla dziennikarzy! Prawdziwe zniknię 
cie pana de la Bossiere, możliwość spełnior 
nej zbrodni, zamek nawiedzany przez du- 
chy, dama m'ewająca widzenia... operacya 
czarodziejska, dziecko, widujące ducha ojca, 
młody człowiek wracający z państwa umar- 
łych, namczyciełką zamująca się stolikami 
wirującemi:... W dodatku wszystkie te hi- 
storye ode ywały sę w sferze ludzi bardzo 
eleganckich i miały zwiazek z odczytami 
profesora Jaloux. 

Gromadka wesołych dziennikarzy wysia- 
dłą w Juvissy i pojechała powożami do zam- 
ku la Roseraie. Tam jednak natknęła się na 
zamknięte bramy i nieubłaganego odźwier 


nego. 
Pani de la Bossiere przedsięwzięła te środ 
kj ostrożności na skutek niedyskretnych 


wzmianek miejscowych dzienników i żywo 
dotknięta niedelikatnością spacerowiezów, 


A EEE KO EO CR ADDCO CZOLO 


KAWĘ PELONA 
HERSATE 

CRAD 
CYNAMON 

GAŁKI MUSZKAT, 
PIEPRZ 

ZIELE ANGIELSKIE 
GOŹDZIKI 

CUKIER BIAŁY GR. 


Józef Dzidek 


i losów, które przed dniem 


będą uwzględnione. 


PADL ZZOZ ZZOZ OZZIE 


SAMOCH 


(karetka sześćmic;scowa) 


okazyjnie na sprzedaż. 


szeń „PAR“ 
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8. 


OOOCCOCCDOOO JOBOONDOOJOD 


wysyła najłaniej dla Kółek Rolniczych i sklepów pocztą za zaliczką. 
FIRMA 


Konto czekowse P, K. Q, w Warszawie Nr. 149.862. 


PIERWSZA HURTOWNIA WYTWORÓW POLSKICH. Kraków, Rynek gł. 24. - Tel. 22. 


Dnia 10 grudnia 1921 r. odkędzie się 
we Fiji Akcyjnego 


Banku Hipotecznego w Krakowie | 


(Bracka 1) 
(Dział zastawniczy) 


| 
| 
i 
| 
licytacja kosztowności, efektów | 


cznia 1321 były zastawione. 


Termin do wykupna lub prolongowania 
tych zastawów upływa z dniem 9. Grudnia 
b. r, a wszelkie późniejsze reklamacje nie 


marka „Diirrkopp* o sile 30 koni § 


Zgłoszenia przyjmuje pod „W.G.3.* biuro ogło- 
Polska Agencja Reslamy T. A. 


którzy usiłowali wtargnąć do parku, by bo- 
daj przez okno zobaczyć „człowieka powrar 
cajacego od zmarłych”, 

Reporterzy wypytali dokładnie odźwierne 
go, ale niczego się od niego nie mogli do- 
wiedzieć. Udali się przeto do wioski, by tam 
zebrać choć trochę wiadomości od chłopów 
miejscowych, dostawców i t. d. 

Pytali także o drogę do małego domku 
nad brzegiem wody, w którym mieszkała 
dama, miewająca wizye. 

Nie przyszło im nawet do głowy powra- 
cać do Paryża z pustemi rękami, Mały Dar- 
bois natomiast cichaczem rozstał się z „Or 
feonem“, jak nazywał gromadkę swych ha- 
łaśliwych kolegów, okrążył park, przesko- 
czył mur, ukrył się za żywopłotem, w pe- 
wnej chwili wlazł do rowu, by uniknąć wero 
ku ogrodnika, wyszedł zeń dopiero przy za- 
padajacym zmrołkm, dotarł do baszty Izabe- 
li, wszedł przez otwarte drzwiczki, krążył 
ną los przypadku po korytarzach... i nagle 
znalazł się wobee pani de la Bossiere, któ- 
ra krzyknęła ze strachu na jego widok. 

— Ach Pani! odezwał się mały Darbofs, 
kłamiająe się o ile możności najwytwomiej. 
Nie jestem wcałe duchem. Jestem poprostu 
skromnym reporterem z dziennika „Excel- 
sior“, nazywam się Darbo:s, Przepraszam 
pania bardzo za nieco oryginalny snosńb. 
w jaki ośmielam się złożyć jej moje uszano- 
wanie i powiedzieć, że jestem na Pani roz- 
kazy. 

— Powiedziałam służbie, że niema mnie 
w domu dla dziennikarzy. odezwała sie Fan- 
ny tonem suchym. Zdawałą sobie sprawę z 
tego, że postępuje niezręcznie, ale spokojna ; 


wi 
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Üzdeby 


Kraków, ul. Długa. 


1650 w Krakowie, ul. Grodzka L. 13. 
qe po cenach przystępnych. 
===. | UOODOOOODOCODOCO 


Cyl. tema 


1683 
B ndaża przenykliRowe. 


1. sty- mowe do pedzóży i 


a 


ROL 


najlepsza 


QB 


PASTA do 


płyn 


Pumitol gye 


do czyszczenia bucików płócicnnych i 


= 


„Ema TEZY 


Reklama jest "Źwignią heniiu i 


24 © 


ychawawczymi- 


własnego wyrobu w wiele 
koa wybor 
deli — poleca 


Filia Ligi Pomocy Przemysłowej 


TRNNESREA ZUZA AG EDETEN e As e 0 GEEK TĄ 


ZAKŁAD KRAWIEGTWA DAMSKIEGO 
J. KALAFARSKIEGO 
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wykonywa solidnie kostjumy, płaszcze, świtki, wierzchy 
do futer } suknie spacerowe. 


WB” Ceny zniżone. “%58 


obw s eści brzuc' 2, Prosłotrzymacza. Owl- 
Jecza i pończ chy gumowe. Moszniki gu- 
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prawdziwia tergontynowa 


czarna, bia!a, żółta, jasna, brązowa, wiśniowa 


e toną Wewszystkich 
i kamień kolorach, 


Ko mahya wo wszystkic) pierwszaczędnęch imach: 
Hiurtowule i częściowo. 


Parycny Skład Ceiztalnego lesozdtdjna Chemicznego | 
Kraków, Sienna 12. 


zuchwałość tego smarkacza, doprowadziła 
ją do rozpaczy. 

— Ma pani zupełną racyę i postąpił» pani 
bardzo słusznie, odpowiedział młody czło- 
wiek, wcale nie tracąc pewności sieke. Gdy 
by pani nie przedsięwzięła tych środków 


ostrożności, mielibyśmy tu z pięćdziesięciu, 


reporterów i nieby z tego nie wynikło, Tym- 
czasem we dwoje porozumiemy się ©» pewno- 
ścią bardzo szybko; mały interwiew zaś 
uspokoi napewno te przedziwne plotki... 

— O jakich plotkach pan mówi? Zapew- 
niam pana, że nie wiem o niczem i nie nie 
mam panu do powiedzenia. 

— Pani! przyjeżdźam wprost z odczytu 
profesora Jaloux. Była tam mowa o rze- 
czach wprost absurdalnych! Leży w intere- 
sie pani zaprzeczyć im publicznie, póki nie 
obiegą wszechświatowej prasy. Zareezam, że 
sprawa ta nabierze szalonego rozgłosu. 

Zrozumiałą odrazu, że miał racyę i posta- 
nowiłą skorzystać z jego obecności i po- 
stępku. 

— Ach! Jaloux mówił., wykrzyknęła. A 
tik przyrzekał, że nie powie ani słowa. To 
prawdziwy szamłatan.. Dobrze! więc ja też 
będę mówić... Proszę, niech pan siada, trze- 
ba raz z tem skończyć. 


— Pani! jestem człowiekiem uczciwym | 


i elementarna uczciwość nakazuje mi przy- 
znać, że jakkolwiek profesor Jaloux mówił 
6 nadzwyczajnych okolicznościach, w ja- 
kich sią dokonaki oneracya, to jednak nie 


(| wymienił ani jednego nazwiska, ani jednego! 


: m Jakim sposobem więc pan się tu wzją- 
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przystępuje na podstawia uchwały Wainego Zzromadzenia i Rady 
Zawiadówczej z faia 20 Ipca b. r zetwierjzonej przez Rzad rax- 


porządzeniem z dnia 38 września 1821 r. 
podwyższenia swego kapiłału akcyjnego z Mkp. 10,500,805— pmi 


Mkp. 21, 000.060— 


przez emisyę naiszych 30.020 szt. akeyi i w Mug. 
| Z powyższej ilości akcyi oddaje się dotychczasowym 
4% akcyonaryuszom 10.000 sztuk po Mkn. 350— i w ten spo- 
sób, że za każde 3 (trzy) sztuki I. i II. emisyi przysługiwać 
będzie prawo poboru 1 sztuki III emisyi i ustanawia się 
j cenę emisyjną Mkp. 1750— za sztukę. 

Przy zgłoszeniu należy zapłacić całą cenę snbskrypeyjrą 


na testawy. wagonowe - w beczkach i butelkach. 
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— Na tym odczycie znajdowała się wie- 
jeka panna Holier, która wywołała skand: 
(leznę zajście. Usunięto ją z sel. Zrozuwmiaje 
Irozdrażniene mewięzsło jej jezyk. 

! Pani de la Bossiere nie spodziewała sie 
08M: z tej strony. W hae 


klorguie trzeba pod 
walke ze wszystkimi | z wsazystkiem. Eper- 
gia jej jednak n'e została przez to wyczer- 
pena; nzekla: 

— Namczyciełka, którą addaliłam... i pan 
¡zajmujesz się podobnemi plotkami? Co pa- 
inu opowiadala? niech mi pan powtórzy, pio- 


Mały Darbois nie kazał się o to prosić 
dwa razy. Fannv słuchała go wważnie. Gdy 
skończvł, spytała: 

— To wszystko? 

— Mój Roże! Tak! 

— A Jaloux. ten wielki blagier Jaieux, 
co mówił na odczycie? 

— Mój Boże! Opowisdał nam. że gdy pa 
cyent jego wróci? z krainy duchów, malowsł 
z siłą szczegóły życia pozaświatowego. 

— A doktór Montier? 

— Doktór Montier nie nie mówił. ale jest 
| przecie jego artykuł w Medvcynin Astolnof. 
| — Tak, czytałam. A pan co myśli o tem? 

— Pani! przybyłem tu, aby usłyszeć pani 
zdanie, 

— Tak! zapewne, ale gdyby pan bvl na 
imojem miejscu, eoby pan odpowiedz'37? 
| Mały Darbois przyjrzał się picknej i roz- 
drażnionej kobiecie. przez cbwe szukał w 
[myśli zdonia, któreby jej mogło spodotać 
SIĘ... 

— Zdaje mi sie, żebym 
KZ, to jest zwyklą blaga“. 
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dnia wpłaty do dnia 31 gradnia 1921 r. 


 bonifikować się będzie 4% odsetek. 
Prawo poboru wykonane i zgłoszone być musi najpóźnież 


T., a to pod rygorem utraty tegoż prawa, 


Nowe akcye uczestniczą w ży kach Spółki od dn. 1-go 
stycznia 1922 r. narówni z akcysmi dawnych emisyi. 
Wydanie nowych akcyi nastąpi po skoniekcyonowania 
g za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłałę. 


przyjmuje Polski Bank Przemysłowy 
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